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I  Dalsze badania nad czynnością nerek *)
n a p is a ł

lYof. Dr. W. Sobicrański.

Nim przystąp ię  do g łównego mego zadan ia ,  to jest do 
przedstawienia zmian, zachodzących w nab łonkach  kana lików  
moczowych podczas czynności n e r e k ,  p ragnę  powiedzieć 
k ilką  słów o fu n k cy i  ne rek  wogóle, a czynię to dlatego, aby 
moje teraźniejsze poszukiw ania przedstaw iły  się wypukłe] ,  
a przeto i zrozumiałej.

W iadom o, że dotychczas istnieją  dwie teorye, usiłujące 
w y jaśn ić  nam  czynność n e re k :  jedna z nich podana została 
przez B o w  m a n a 2), d ru g a  zaś przez L  u d w i g  a :i). P ierw szy  
z n ich ,  B o w i n a n ,  twierdzi, źe w o d a ,  w r a z  z s o l a m i ,  
p r z e d o s t a j e  s i ę  p r z e z  k ł ę b u s z k i ,  t y m c z a s e m  
w ł a r c i w e  s o l e  m o c z o w e ,  j a k  m o c z n i k ,  k w a s  m o ­
c z o w y .  w y d z i e l a n e  z o s t a j ą  p r z e z  n a b ł o n k i  k a ­
n a l i k ó w  k r ę t y c h .  L u d w i g  natomiast mniema, że w s z y  
s t k > e  s o l e  m o c z o w e ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w s t a n i e  w o l ­
n y m  w e  k r w i ,  p r z e d o s t a j ą  s i ę  p r z e z  k ł ę b u s z k i  
n a  d r o d z e  d y f  u z y i i o s m o z y .  N a b ł o n k o m  z a  s k a ­
n a l i k ó w  k r ę t y c h  p r z y p i s u j e  w ł a s n o ś c i  c b ł o n i ­
c z e ,  n i e  z a ś  w y d z i e I n ? c z  e. P o d łu g  tego autora , n a ­
rządy  te sp row adza ją  wlaśc we stężenie moczu, k tó ry  początkowo 
w sranie zb y t  rozcieńczonym przedostaje  się przez k łębuszki.  
O bydw ie więc te teo rye  uznają ważność nab ło n k ó w  kan a l i­
ków  krętych. P u n k t e m  %vięc s p o r n y m  j e s t  t y l k o  
r o l a ,  j a k ą  t e  n a r z ą d y  o d g r y w a ć  m a j ą ,  t. j .  c z y  
j e s t  o n a  w y d z i e 1 n  i c z a , c z y  t e ż  c h ł o n n i c z a.

S p raw a  ta, pomimo wielkich wysiłków obustronnych , 
by ła  n ierozw iązana ,  g d y ż  ta k  B o w m a n  j a k  i L u d w i g  
nie zdołali dosta rczyć doświadczalnych dowodów na popar­
cie sw ych  tw ierdzeń. D opiero  w ostatnich czasach teorya, 
B o  w  ma. n a ,  dzięki H< i d e n h a i n o w i 1), zy s k a ła  nieomal 
powszechne uznanie. Pomimo to j a ,  na  zasadzie Avłasnych 
doświadczeń, zmuszony by łem  w ystąpić przeciwko teoryi 
B o w m a n - II  e i d e n h a i n a i, zdaje mi się, przestawiłem do­
s ta teczna liczbę dowodów n a  zbicie tw ierdzeń tych  ba-  
daczów.

')  O dczy t  w y g łosz ony  d. 11 c z e rw c a  1897 r. n a  po s ie d zen iu  se-
kcyi lw o w sk ie j  Tow . lek . gal icy jsk ich .

*) W. B o w  m a n. 1’hilos.  T ra n s a c t .  I p. 58. 73 fg. 1842.
*) C. L u d w i g .  M e c h a n is m u s  d c  I l a m s e c re i io n .  M arburg .  1843. 

C. L u d w i g .  \ \ a g n e r ’s H a n d w o r te rb u c h .  II, str .  637 ,  1844 C. L u d ­
w i g .  L< h rb u c h  d e r  Pbysio log ie .

4) H e i d e n h a i n .  M ik roskop ische  B e it rage  z u r  A n a to m ie  u n d  
Pbysio log ie  d e r  N ieren .  (Arch.  fu r  m ik roskop .  A n a to m ie ,  T. X. 1874.
sir .  1 ) ;  H e i d e n h a i n .  V ersu ch e  iib. den V o rg a n a  d e r  I l a rn s e c r e t io n  
A rch iv  f. d. g e s a m m te  Pbysio log ie  (T. IX 1874 str . 1); H e i d e n h a i n .
P b ys io tog ie  d e r  A b s onde rungsvorg i inge .  I la n d b u c h  d. P bys io log ie .  He- 
r a u sg e g e u e n  von  H e rm a n n  (T. V, część 1-sza L ipsk  1880).

Nie mani zam iaru  tuta j opisywać m ych  daw n y c h  d o ­
świadczeń, gdyż  te, dw a la ta  temu, ogłoszone zostały d ru ­
kiem  (w „P am ię tn iku  T ow arzystw a L eka rsk iego  W j i s z a w -  
sk iego“ T. X C I  str . 4-85, a także  w „A rehiv  fur experimentelle 
Pathologie und P h a rm ak o lo g ieu T. X X X V ,  str . 115), n a to ­
miast p rzys tępu ję  wprost do przedstaw ien ia  świeżo zdoby tych  
wyników.

Ju ż  wyżej zaznaczyłem , że g łów ny spór toczy się o czyn­
ność kana lików  k rę tych  ; n a  n ie więc zwróciłem szczególnie 
moją uwagę, g d y ż  sądziłem, że przez zbadan ie  zmian, za­
chodzących pod w pływ em  środków  moczopędnych w n ab łon ­
kach  nerk i ,  możemy osiągnąć ważne zdobycze i — nieom y- 
liłem się.

P rzedew szystk iem  je d n a k  p ragnę  przedstawić w kró-  
tkioni streszczeniu to, co dotychczas było  znanem o budowie, 
względnie wejrzeniu, nab łonków  kanalików  krętych .

L i te ra tu ra  tego przedm iotu  je s t  bardzo znaczna; nie 
zam ierzam  j e d n a k  tuta j tracie czasu  n a  roztrząsanie p o jedyn ­
czych p rac ;  więc z góry  zaznaczam , źe wejrzenie kana lików  
krę tych  rozmaicie było opisywane. Dlatego też n. p. D i s s e 5) 
odróżnia cz te ry  rodzaje  k a n a l ik ó w  k rę tych  j e d n e  z m en 
m a ją  posiadać szerokie, okrąg łe  światło i pok ry te  są nizkim 
p rz y b ło n k ie m , k tórego  b rzeg  w ew nętrzny  j e s t  uzbro jony  
szczoteezkowata o b w ó d k a ; inne znów m ają  światło węższe, 
albo naw et całkiem w ażkie  i nie posiadają  owej obwódki, 
natom iast kom órk i ich są więcej odgraniczone. Oprócz tych, 
opisuje D i s s e  jeszcze takie, w k tó rych  żadnego światła roz­
poznać nie można. A u to r  ten sadzi również, że ta k  światło 
jak  i nab łonek  owych kana lików  ulegają  zmianie i że roz­
maite wejrzenie kom órek  powodowane je s t  rozm aitym i okre­
sami wydzielania je d n eg o  i tego samego nab łonka .  Oprócz 
tego zaznacza, że obw ódka  szczoteezkowata ukaz u je  się ty lko 
na pustych  kom órkach . Ostatni, k tó ry  się tym  przedmiotem 
za jm ow ał,  by ł  S a u e r 6); au tor  ten ju ż  nie badał nerk i p ra­
widłowej, t. j. w yjętej wprost z ustroju, lecz pobudzał  j ą  do 
żywszej czynności zapomocą suh kuchennej ,  lub m ocznika 
i doszedł do p rzekonan ia ,  źe nab łonek  kana lików  k rę ty c h  
podczas wydzielania (pojmowanego w  m yśl H e i d e n h a i n a )  
zupełnie się nie zm ienia ,  a  że szczoteezkowata obw ódka na 
nab ło n k ac h  zawsze zna jdow ać się p ow inna ;  b rak  je j  zaś 
uw ażał za w ytw ór  sz tuczny, w yw ołany  płynami usta la jącym i.  
P rzekonam y  się później, źe tw ierdzenia S a u e r a  są je d n o ­
stronne, a przeto zupe łn ie  błędne.

Z  powyższego kró tk iego  zestawienia w ynika,  że dotyeli-

6) J. D i s s e .  Ueber die  V er i inderungen  d e r  N ie re n s p i th e l i e n  bei 
der  S ek re t ion .  A n a to m isc h e  I lef te  1892 I. A b th e i lu n g .  Heft V, sir .  143.

“) S a  u  e r. N eue U n te r s u c h u n g e n  iiber  d a s  N ie ren ep i th e l  u n d  
se in  V e rh a l te n  bei d e r  H a r n a b s o r d e r u n g  A ic h iv  f. m ik roskop .  A n a t o ­
mie. (Tom  46, 1896, str . 109).
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czas p an u ją  najrozm aitsze przekonan ia ,  ta k  co do ksz ta ł tu  
nab ło n k ó w  w kana l ikach  k rę ty ch ,  j a k  i do w ystępow ania  
obwódki. P ew n ik iem  je s t  ty lko  to, że w spom niana obw ódka 
tw orzy  praw id łow a sk ładow ą część kom órki,  a ty lko  poja­
wianie sio je j  lub zn ikan ie  je s t  niejasnem. Również zazna­
czam, że dotychczas wszyscy autorow ie znajdowali się pod 
w pływ em  teoryi B o w m a n - H e i d e n b a i n a  i wielu z nich 
wprost t łumaczyło, że rozmaite wejrzenie nab łonków  w k a ­
na l ikach  k rę ty c h  zależy  od ich czynności wydzielniczej.

Podczas inej dawniejszej p racy  nad  n e rk ą  zauw ażyłem , 
że kana l ik i  k rę te  pod w pływ em  rozm aitych środków  m oczo­
pędnych , zm ien ia ją  swoje wejrzenie. Jednakow oż  w ejrzenie 
to stale by ło  p rzyw iązane  do pew nego środka  moczopędnego.

Doświadczenia moje u sku teczn ia łem  przeważnie n a  kró ­
likach, gdyż  te zwierzęta, dla swojej wrażliwości d iuretycznej,  
szczególnie n a d a ją  się do tych badań.

Z w y k le  zwierzę tak ie  uprzednio  chloralizowałem, a na­
stępnie, g d y  ono pogrążone było w  g łębokiem  uśpieniu, ro­
biłem m ałe  cięcie n a  brzuchu, wzdłuż smugi białej i wyszu­
kiwałem  moezowody, w k tó re  w prow adzałem  c ienkie  ka-  
niullci szklane, służące do odprow adzan ia  moczu. Mocz w y­
c iek a jący  był zb ierany  w m ałe  naczyn ia  szk lane i co 10 
m in u t  w ażony  d la  oznaczenia s k u tk u  d iuretycznego.

G d y  spostrzegłem , że diureza. pod w pływ em  jak iegoś  
ś rodka  moczopędnego, osiągnęła swe m axim am . w ted y  zab i­
ja łe m  k ró l ik a  i n e rkę ,  drobno pok ra janą ,  w rzuca łem  do płynu 
u trw ala jącego . N ajp rzód  jednakow oż  m usia łem  poszukać  od­
powiedniego p łynu ,  k tó ry b y  dobrze i szybko  u trw ala ł  szcze­
góły, głównie obw ódkę szezoteczkowatą. P róbow ałem  naj­
przód p łyny ,  za lecane przez F o n i i  e r a 7), K r u s e g o 8) 
i L o r e n z a 9); lecz te nie w y d a ły  zadaw aln ia jąeych  w y n i­
ków, w  każdym  razie by ły  lepsze od p ły n u  M ii  l l e r a ,  albo 
od alkoholu  ; ten ostatni okazał  się do tych celów zupełnie 
n ie z d a tn y m 10). Po ty c h  dosyć d ługich próbach, najlepsze w y ­
n iki d a ła  mnie m ieszanina rów nych  części 2 %  rozczynu 
k w asu  osmowego i nasyconego  wodnego rozczynu  sublimatu^ 
z dodatk iem  k i lk u  kropel (2— 3 na  10 ctm. mieszaniny) 
k w asu  octowego lodowatego. P ły n  ten  doskonale ustala ob­
w ódkę szezoteczkowatą, a zwłaszcza del ikatne  je j  p rążkow a­
nie. N atom ias t u jem n ą  stroną tej m ieszaniny jest to, że p re­
para t ,  pomimo najsta. annie jszego  w y p łó k an ia ,  barw i się nie 
ta k  ła two i nie t a k  pięknie, jak ,  d a jm y  na to, po u t rw a la ­
niu roztw orem  sublim atu .  Z w y k le  j e d n a k  używ a łem  sk ra ­
w ków  n iebarw ionych , na  k tó rych  ta k  jąd ro ,  j a k  i całą bu ­
dowę, bardzo w yraźn ie  można było  rozeznać. D alsze  postę­
powanie z p repara tam i by ło  z w y k łe :  po w yp łukan iu  wodą, 
nas tępow ał alkohol, dalej k s y lo l , ksylol w raz  z paraliną, 
wreszcie zatopienie w paradnie.

(D okończen ie  nas tąpi) .

’) O. F o r  n  i e r. Ueber d en  B i i r s ten b es a tz  a n  D riisenep ilhelien ,  
(A rch ir f .  miler. A natom ie, Tom  27, 188G, sir . 442).

H) W a l t e r  K n i  s e. Ein B e i t r a "  z u r  I l is to logie  d e r  g e w u n d e -  
n e n  l l a r n k a n a lc h e n .  ( Virchom 't A rchin , Tom  109, str , 191).

'“) L o r e n z .  U n te r s u c b u n g e n  i iber  den B i i r s len s au m  u n d  d essen  
B e d o u tu n g  a n  n o rm a le n  u n d  p a tho log ische n  N ieren .  (Zeit. j i i r  H inische  
M edizin  T om  XV 1889, str . 400).

*") P ły n u  u t r w a la ją c e g o  p o d a n e g o  p rzez  S a u e r a  ( m ie s z a n in a :  
a lk o h o lu ,  c h lo ro fo rm u  i k w a s u  oc tow ego  lod o w a teg o )  nie  u ż y w a łe m ,  
gdyż  m o ja  p r a c a  u s k u te c z n io n ą  b y ła  w cześn ie j ,  an iże l i  d o ś w ia d c z e n ia  
tego a u to r a .  N a t o m i a s t  u ż y w a łe m  także  ro z tw o ru  A 1 1 m a  n n a.  k tó ry  
obw ó d k i  m e  u t rw a la ,  tylko, g ra n u le .  O w y n ik a c h  o t r z y m a n y c h  w tym  
względzie ,  w s p o m n ę  w mej o b sz ern ie jsze j  p racy ,  k tó ra  się w k ró tce  
ukaże .  ■*

II. 0 szóstym zmyśle
Poda ł

Dr. Józef Zanietowski.
(W e d łu g  o d czy tu ,  w yg ło sz o n eg o  n a  p o s ie d z e n iu  T o w arz .  lekar .  k r a k o w ­

skiego,  d n ia  80  c z e rw c a  1897 r.

I.

P ra g n ą c  zadośćuczynić n ie jednokro tn ie  w yrażanym  ży­
czeniom, ab y  n a  posiedzeniach T o w arzy s tw a  lekarsk iego  
i w prasow ym  jego  organie poruszane by ły  od czasu do 
czasu spraw y n iekoniecznie „akadem ick ie"  i nowe, lecz na­
wet częściowo znane, a ogółowi lekarzy  nie zawsze dostępne, 
postanowiłem pomówić o in te resu jącym  przedmiocie, nad  k tó ­
r y m  świ t  n a u k o w y  pracuje od lat k ilkudziesięciu, a k tóry 
w podręcznikach  speoyalnyeh , a tem bardzie j  jeszcze w  pu- 
b likacyach  ogólniejszej na tu ry ,  b y w a  częs tokroć t rak tow anym  
bardzo  pobieżnie, lub naw e t  zupełn ie  pom ijanym . Zastrzegam  
się przyte in  z góry , że, jeżeli k ie d y k o lw iek  miałem zaszczyt 
przedstaw ić  na  posiedzeniu T o w arzy s tw a  lekarsk iego  ja k iś  
now y przyrząd  tizyologiczny, lub podzielić się w yn ikam i 
w łasnych  spostrzeżeń, to dziś w yłącznie poprzestaję n a  opi­
saniu cudzych b ad a ń  i na  zdaniu  sp raw y  z bogatej,  a p rzy ­
padkowo dostępnej mi literatury . Do naukow ej pogaw ędki 
czuję się zaś o tyle  bardziej zobowiązany, że miałem spo­
sobność, podczas mojego pobytu  we W iedniu , naocznie się 
p rzypa trzyć  c iekaw ym  doświadczeniom, w ykonanym  w za­
kładzie fizyologieznym i w Insty tuc ie  g łuchoniem ych, a rzu ­
ca jącym  odrębne  światło na przedmiot, o k tó rym  dziś mówić 
m a m y ;  chętnie też pośpieszam podzielić się tern, co w idzia­
łem lub po części sam, dorywczo, w chwilach wolnych od 
badań  w łasnych ,  z ciekawości pow tórzyć mogłem , oraz tern, 
co do mojego rozporządzenia w  ty m  k ie ru n k u  z cennego bi­
bliotecznego m a te rya łu  oddanem  było.

*
* *

Od czasu, k iedy  F l o u r e n s  przed siedemdziesięciu laty  
wypowiedział zdanie, że niemożliwą j e s t  rzeczą, a b y  tak  
zw ane pęcherzyki słuchow e raków , w ypełn ione  piaskiem 
i kam yczkam i,  mogły s łużyć do odróżniania dźwięków lub 
szmerów, zwrócono baczniejszą uw agę  n a  narząd  słuchowy 
zwierząt niższych. P rzew odnią  m yślą  F lourensa  by ło  tw ier­
dzenie, że p rzy roda  nie byłaby użyła narządu  ta k  n iezgra­
bnego i tak  g rubo  ciosanego do subte lnej pereepeyi dźwię­
ków ; od tego też czasu ,  idąc w ślad za hipotezami F lou­
rensa, coraz to liczniejsi badacze wypowiadali tu  i ówdzie 
zdanie, że m n iem any  narząd  s łuchowy zwierząt niższych do 
innych  zupe łn ie  służy  celów.

Doświadczenia, w y k o n y w an e  n a  ry b a c h ,  m uchów kach ,  
r ak a ch  i żabach, p rzekonyw ały  bowiem rzeczywiście, że 
zw ierzęta ,  pozbawione m n iem anych  narządów  słuchowych, 
traciły bądź w zupełności,  bądź częściowo, możność swobo­
dnego w yk o n y w an ia  ruchów i o ryen tow an ia  się wśród oto­
czenia. S tąd  też n a rządy  te  ochrzczono m ianem  organów 
o ryen tacy jnyoh ,  lub p rzyp isyw ano  im w p ły w  ja k iś  na  k ie­
ru n e k  ruchu  i na położenie ciała, lub wreszcie nazyw ano je  
po prostu zmysłem równowagi. Zawiła ta  no m e n k la tu ra  nie 
zdziwi nikogo, k to  sobie zda sp raw ę z tego, że każdy  b a ­
dacz prawie , k tó ry  się za jm ow ał rozstrzygnięciem wymienio-



nyeli zagadnień ,  z powodu trudności doświadczalnych, w pe­
wn y m t , l k o  k ie ru n k u  w ytęża ł  swoje usiłowania i swoją uwagę, 
a z spostrzeganych  zjaw isk  w ysnuw ał  nazwę, k tó ra  jego 
zdaniem  najlepiej ok reś la ła  czynności badanego  narządu  tak, 
iż w końcu  je d n em u  i temu sam em u narządow i dostał się 
w  udziele ca ły  szereg mniej lub  więcej uzasadnionych ty tu ­
łów. Zdanie, dopiero co w jpow iedz iane ,  postaram  s.ę ob ja­
śnić k i lkom a p rzykładam i,  zaczerpnię tym i z obszernej l i tera­
tu ry ,  k tó re j  n a  tem miejscu nie mogę i nie chcę roztrząsać 
w y c z e rp u ją c o :

I tak  G o 1 L z zauważy}, że  z w ie rzę ta ,  k tó re  w  s ta n ie  p r a w i ­
d ło w y m  d o sk o n a le  h u ś t a ć  się m o g ą  n a  ch w ie jące j  się descp, po u t r a ­
cie n a r z a d u  s łu c h o w eg o ,  z tej desk i  s p a d a ją ,  czyli  t r a c ą  r ó w n o w a g ę ;  
(nicht im  S ta n d e  ń n d  ik r  Gle.ichgemcht zu  bekanpten  Arch .  f. Piiys. 1870) 
i n a z w a ł  w y m ie n io n y  o rgan  n a r z ą d e m  r ó w n o w a g i  L o e b  p r z e ­
k ona ł  się, że  ryby.  w  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h ,  p ły w a ją  b r z u c h e m  do  góry  
i ro b ią  tak ie  w ra ż e n ie ,  j a k b y  n ie z d a w a ły  sob ie  s p r a w y  z po łożenia ,  
w  k tó rem  się z n a jd u j ą  (im W at/er desorientirt sind. Pfliigers Arch.  XLIX), 
s ia d  też g e n e z a  n a z w y : z m y s ł u  o r y e n t a c y j n e g o .  D e l a g e  
o b ra c a ł  sz ybko  ż a b y  n a  j a k i e j ś  w iru jące j  p łaszczyźn ie ,  p rzyczem  z a u ­
w aży ł ,  że  ż a b y  p ra w id ło w e  p o d czas  o b ro tu  p rz e c h y la ją  s ie  g ło w ą  i c ia ­
łem  ku osi o b ro tu ,  p o d czas  gdy ż a b y  bez n a r z ą d u  s łu c h o w e g o  t a k  się 
z a c h o w u ją ,  j a k  g d yby  n ie  w ied z ia ły  z u p e łn ie  o tem, że  się o b ra c a ją ,  
coby  m ogło  być  d o w o d e m ,  że  b r a k u je  im n a r z ą d u  do o r y e n to w a n ia  się 
o ru c h a c h  o b ro to w y c h  (»peTCeption des m o u v e m e n ts  de  la  ro ta t ion«  
Com ptes  r e n d u s  CI I I ) ;  s tą d  leż n a z w a  o t p a n a  c z u c i a  o b r o l o -  
w  e g o. B  r e ii e r ,  w reszc ie  w y s n u ł  z d o ś w ia d c z e ń ,  w  k tó rych  p o d r a ­
żn ia ł  m e c h an iczn ie ,  te rm ic zn ie  lu b  e lek t ryczn ie  o d p o w ied n i  k a n a ł  pól- 
k rę g o w y  la b i ry n tu  i w y w o ły w a ł  ru ch  g łow y w p ła szczy źn ie  k a n a łu ,  że 
ru ch  e n d o l im fy  p o d ra ż n ia  z a k o ń c z e n ia  n e r w o w e  i że  p rzez  to zos ta je  
w y w o ła n e  c z u j e ,  k tóre  św ia d c z y  o p o ło żam u  g ło w y ;  d la teg o  też w p ra c y  
sw ej o fu n k c y a c h  l a b i ry n tu  p o d k re ś la  zdan ie ,  iż ten  n a r z ą d  s łu c h o w y  
z w ie rz ą t  n iższych  a l a b i ry n t  z w ie rzą t  w yższych  je s t  o r g a n e m  s e n -  
s a c y j  r u c h u  (S c h e in t  m i r  die  F ra ge  nabezu l ieg o n ,  ob d e n n  die 
g robe P e rcep t ion  des  O th o l i lh en s to s śes  u n d  d a m i t  die  B e w eg u n g  des  
k ó r p e r s  n ic h t  die e r s ie  L e is tu n g  d ieses  O rg an es  ist". (Med Ja lirb .  
I87il'). '

Podobnych p rzy k ład ó w  m ógłbym  przy toczyć  więcej, 
lecz poprzestaję ty lko  na podkreśleniu  faktu , iż większa liczbą 
badaczy  kierow ały  pokrew ne poniekąd  myśli, jeśli  ju ż  nie 
zupełnie identyczne, i że większość uczonych z chęcią się 
przechyla ła  do zdania, iż m niem any  n arz ąd  s łuchow y nie 
służy do s łuchu, zwłaszcza u  tych  najniższych zwierząt, 
u k tórych  niem a naw et śladu p lam ki p igmentowej dla od­
czuwania ważniejszych chyba wrażeń świetlnych. Spór z a ­
tem rozegryw al się ty lko  o to, do czego ten zagadkow y na- 
lząd  służy, lecz większość p rzyznaw ała  zgodnie, >ż, nie je s t  
011 o rganem  słuchu. T y lko  k i lku  autorów zajęło stanowisko 
odrębne, twierdząc, iz w  swoich doświadczeniach nie s twier­
dzili objawów, podanych przez innych  badaczy, k i lk u  zaś 
s tara ło  się sformułować teorye od ręb n e ;  nazw iska  tych  nie li­
cznych badaczy, zaopatrzone są znak iem  odrębnym  w spisie 
prac, przez co d la c iekaw ych chc ia łbym  dostarczyć w sk a ­
zówki, gdzie szukać należy odpowiednich źródeł,  dla ogółu zaś 
ła skaw ych  czy te ln ików  zaoszczędzić czasu ominięciem drobno 
s tkow ych szczegółów. Nie chc-ę przez to b yna jn  niej prze­
chy lać  spraw y na je d n ą  Stronę, lecz u iem ne dowody w fizyo 
logii m a ja  to do siebie, iż bardzo  łatwo dadzą się streścić: 
a treścią ich w naszym  p rzy p a d k u  b y łoby  twierdzenie, źc 
m niem any  narząd  s łuchowy nie służy ani do s łuchu, an i do 
tego wszystkiego, co w ym ienieni liczni badacze mozolna 
pracą  w y k ry ć  i udowodnić usiłowali.
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II.

Spór n a u k o w y  między dw om a obozami, z k tórych  je­
den się sk łada ł  z kilkudziesięciu zwolenników teoryi ekwili- 
b rystycznej ,  a d rug i liczył zaledwie paru  członków, nie b y łb y  
może doszedł do większych rozmiarów i d la p rak tyczne j  
s trony nau k i  nie by łby  nab ra ł  tak ie j  w agi,  gdy b y  badaniom 
fizyologicznym nie przysz ła  k l in ika  w pomoc, a doświadcze­
niom wiw isekcyjnym  obserw acye, dokonane na ludziach. Od 
czasu k iedy  M e n  i e r e  w akadem u  medycznej a H i l l a r e t  
w T ow arzystw ie  biologicznem przedłożył ' wyniki swoich spo­
strzeżeń, zwrócono jeszcze',-_-'baczniejsza uw agę  na związek, 
zachodzący między narządem  s łu c h o w y m , 'a zboczeniami 
chorobowemi w zakresie  uk ładu  mięśniowego i sposobie w y­
konyw an ia  ruchów, przedstaw ia jącem i w ielką analogię z ob­
jaw am i,  opisanymi przez fizyologów P unk tem  ciężkości ba­
dan  było już nie tyle  zoologiczne pytanie, czy  pęcheizyb.i 
s łuchowe zwierząt niższych rzeczywiście służą dla słyszenia, 
j a k  raczej w ażna  kw estya,  czy pewne części ludzkiego ucha 
w ewnętrznego nie odpowiadają, swoja budow ą i swem zacho 
wanien: się hipotezie o istnieniu odrębnego jak iegoś  zm ysłu . 
N a cóżby bowiem miał s łużyć  rozdział nerw u  słuchowego 
n a  dwie części? n a  co specyalne zakończenia w ślimaku, 
a osobne w lab irync ie?  na  co łukow ate  zagięcie trzech wa­
żkich kana łów  i przebieg  tychże w trzech k ie ru n k a ch  prze­
s trzen i?  na  co istnienie kam yczków  w tych  apara tach  koń ­
cowych , to w liczbie zależnej od pew nych w arunków  loko- 
m ocy i?  Czy  raczej nie należałoby przypuścić, iż lab iryn t 
człow ieka i zwierząt wyższych służy do innych  celów, i w e­
d ług  praw  rozwojowych odpowiada m niem anym  pęcherzykom  
słuchowym zwierząt niższym i, tem bardzie j,  że s ta n y  choro­
bowe, lub b ra k  lab iryn tu ,  podobne w yw ołują cechujące s k u ­
tki, co zniszczenie pęcherzyków  słuchow ych?  oto py tan ia ,  
k tóre  się nasunęły  badaczom z kolei rzeczy na myśl i do 
rozwiązania k tó rych ,  'w miarę możności, zaczęli dążyć droga 
doświadczalną i d rogą klinicznej obserwaeyi. Z całego sze­
re g u  doświadczeń i w ysnu tych  z obserw aeyi wniosków p o ­
staram  się tu  streścić najważniejsze tylko hipotezy.

Otolitów czyli kam yczków  balansu jących  na włoskach 
p rzyb łonka ,  pokryw ającego  wnętrze  lab iryn tu ,  a połączonych 
z zakończeniami nerwow em i, m ają  ptaki i ry b y  po 3, ssawce 
zaś po 2, może dla tego, że poruszają się ty lko  w dwóch 
k ie ru n k a ch  przestrzeni, Otolity te p rzy lega ją  bardzo lekko  
do włosków „m aculae utricuh’ et saecu li“ i ła tw o na nich 
przesuwają się. Działać na nie mogą t rzy  czynniki,  a m ia ­
nowicie : s i ł a  c i ą ż e n i a ,  s i ł a  o d ś r o d k o w a  i d o ś r o d ­
k o w a ,  wreszcie z m i a n y  n a t ę ż e n i a  r u c h u  ceyli przy­
śpieszenie lub zwolnienie jego. S i ł ę  c i ę ż k o ś c i ,  działa jącą 
n a  otolityyOeżące na  w łoskach pod ką tem  30° do poziomu, 
można rozłożyć na  sk ładow ą siłę, ciągnącą otoht na bok 
i siłę p rzyc iska jącą  go do włosków. Jeśli zatem zadziała 
próez siły ciężkości jeszcze inna siła, to m ożem y j ą  znowu 
rozłożyć na  dwie sk ładow e, z k tórych jedna działa przeciw 
sile przyciskającej,  a d ru g a  w zm acn.a siłę c iągnącą n a  bok. 
T a k ,  p rzypadek  przy  prawidłowem poruszaniu sio m a ty lko 
w tedy  miejsce, g d y  ja k a ś  p rzyczyna pochyli zwierzę, albo­
wiem w tedy  otolit z w iększr chyżością zsuwa się na bok po 
w łoskach, a z mniejszą ciśnie ku  dołowi. F a k t  ten sta je  sie 
n ie jako  sygna łem  dla zwierzęcia, że go coś p rzew raca na  bok, 
s t a t k i e m  czego sk ręca  się ku  p raw id łow em u położeniu po­
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ziomemu, a właściwie w stronę przeci wną, niż dz ia ła jąca  siła. 
Co się tyczy  s i ł y  o d ś r o d k o w e j  i d o ś r o d k o w e j ,  nad ­
m ienić można tyle, iż wedle n iek tó rych  hipotez, obrót c ia ła  
m ożna poznać po tern, że łu k  la b iry n tu  obraca  się w raz  z na ­
mi i z w łoskami nab łonkow ym i,  a ciecz bardzo mało się po­
rusza. Zachodzić tu  ma, zdaniem n iek tó rych  autorów, podo­
bieństwo z owem doświadczeniem fizycznem, w którem  o b ra ­
cam y na toka rn i  szklane naczynie  łukow ate ,  zaopatrzone na 
w ew nętrznej stronie pędzlem ; p rzekonyw ujem y  się p rzy tem , 
żo ciecz sio nie obraca w naczyniu  znacznie, a le natom iast 
obraca się ściana naczyn ia  i w etkn ię ty  w  h ią  pędzel; to też 
pędzel ten będzie się odpowiednio do ruchu  rozchylał. Jeśli  
nagle ruch przerwiemy, w łoski pędzla lub  lab iryn tu  obrócą 
się w k ie ru i iku  przeciw nym . Tern m ożnaby  więc tłómaczyó, 
że ciągłego ruchu  obrotowego, n. p. w tańcu, n ie odczuwamy, 
j a k o  zawrót g łow y, lecz zda jem y solno spraw ę z początku 
i z końca ru c h u ;  g d y  zaś nagle s tan iem y, dosta jem y za­
wrotu, albowiem włoski p rzechylą się w  przeciw na stronę 
i zdaje  nam  się, że p a d a m y  w stronę przeciwną. W ed le  nie­
k tó ry ch  au to rów  wreszcie i trzeci czy n n ik  oddzia ływ ać może 
n a  sy g n a ły  otoiitowe, a  k ażde  p r z y ś p i e s z e n i e  l u b  z w o l ­
n i e n i e  r u c h u  otolitu, opadającego  wprzód lub ty ł  na  wio 
sku, k aż e  nam  w nioskow ać o ruchu  postępow ym  lub wste­
cznym  i o zm ianach natężen ia  tego ruchu .

(Ciąg d a ls zy  n as tąp i) .

III. Trzecia serya orzeczen sądowo-lekarskich Wydziału 
lenarskiego Uniw. lagiel.

Z estaw i ł

Prof. I)i*. Leon Wacliliolz.

lii. - Uduszenie gwałtowne czy utopienie? Morderstwo, sa­
mobójstwo czy wypadek?

(Ciąg dalszy).

P ro k u ra to ry a  P ań s tw a  w P .,  niezadowolona tak im  w y ­
nik iem  oględzin, zażądała od tych  sam ych  znaw ców  d o d a t­
k o w y ch  w yjaśn ień ,  oraz zaznaczyła słowami „bez znaczen ia14 
wstęp do p ro tokółu  oględzin, obe jm u jący  uw agę znawców, 
do tyczącą n iew łaśc iw ego zdjęcia łańcucha  i chus tk i  z szyi 
i g łowy dena tk i ,  przed p rzybyc iem  Kom isy '.  Wątpliwości, 
k tó rych  w yjaśn ien ia  zażądała  P ro k u ra to ry a  P ańs tw a  dają sio 
ob jąć  py tan iam i:

1) Co było przyczyną  śmierci den a tk ' ,  g d y ż  pojęęie 
„uduszen ie11 w yjaśn ia  ty lko  sposób zadan ia  śmierci,  albowiem 
człowiek uduszony nie um ie ra  z uduszenia, ty lko  z jego  
sku tków , a s k u tk i  te  stanowią dopiero p rzyczynę śmierci.

2) O sta teczną przyczyną  śmierci zadanej uduszeniem 
b y w a  obrzęk  p łu c ;  g d y b y  zatem d en a tk a  b y ła  przed w rzu­
ceniem je j  do wody duszoną, m u s ia ła b y  ok az y w ać  obrzęk  
p łu c ;  czy zatem, wobec b ra k u  obrzęku  płuc, zdaniem znaw ­
ców, b y ła  mimo to d en a tk a  u d uszoną?

3) Z aba rw ien ie  płuc ludzkich  byw a różowo, a nie łup-  
kow o-s ine;  czy zatem płuca dena tk i  b y ły  w istocie łupko- 
wo-sine, a  w tak im  razie czy to n iezw ykłe  zabarw ien ie  p łuc  
nie dowodzi nasiąknięcia  p łuc  wodą, w k tóre j  zwłoki d e ­
n a tk i  znaleziono?

4) D laczego  pominięto opis bliższy naw odnien ia  płuc 
i czy b r a k  w ody  w drogach oddechow ych nie da je  się w y- 
tłóm aczyó wypłynięciem  je j przy  w ydobyc iu  zw łok  z wody?

5) Czy  uwięzgniecie j ę z y k a  między zębam i nie daje 
w j jaśnień co do rodza ju  śmierci dena tk i  ?

6) Zw łoki uduszonego, rzucone do wody, powinny j>ły- 
waó po powierzchni; czern sobie tedy  należy w ytłóm aczyć,  
że zw łoki dena tk i  zna jdow ały  się w głębi wody, a dopiero 
po k ilku  dniach w y p ły n ę ły  na je j  powierzchnię?

7) Czy i w ja k i  sposób dałaby sic den a tk a  m ordercy  
zanieść nad brzeg wody ?

N a powyższe py tan ia  odpowiedzieli znaw cy w dłuższym 
w y w o d z ie :

„Zanim  udzielimy szczegółowych wyjaśn ień ,  a rączej 
informacyi na  poszczególne p u n k ty ,  pozwolimy sobie zauw a­
ż y ć .  iż .̂ k lauzula  z u w ag ą  „bez znaczen ia11, zrobiona na 
wsiępie protokółu oględzin, p rzy  opisie, do tyczącym  zdjęcia 
łańcuchów  z szyi d e n a tk i ,  j e s t  s tanowczo bezpodstawną. 
Je s t  bowiem rzeczą konieczną zawsze p ra k ty k o w a n ą ,  iż 
w r a z i ć  podejrzenia o czyn zbrodniczy, a więc zabójstwa lub 
m orderstw a, nie powinno się t rupa  ruszać z miejsca, w  któ- 
rem go znaleziono, a  tein hardziej niewolno zdejmować 
odzieży lub  naw et,  co najważniejsze, zdejmować z szyi jego 
lub konczyn  sznury ,  łańcuchy, lub  tym  podobne przedmioty, 
m ogące mieć ścisły zw iązek ze sposobem jego m ordow ania ,  
a  więc osta teczną p rzyczyną  śmierci.  Nie jest zatem „bez 
znaczen ia11, czy pętla  sznura  lub łańcucha, okalająCcgo szyję 
denata, przebiega do oko ła  szyi w  k ie ru n k u  zupełn ie  pozio­
m ym , lub  też przebiega skośnie, wznosząc się poza uszym a 
k u  górze i gub iąc  się w okolicy k a rk u .  B ruzda  bowiem, 
co do swej jakośc i  i k ie ru n k u  przebiegu, je s t  n iek iedy  j e ­
d y n ą  podstaw ą do ocenienia przez rzeczoznawców, czy w da 
ny in  p rzy p a d k u  było powieszenie samobójcze, czy też u d u ­
szenie r e k ą  zbrodniczą. Pozdejm ow anie przeto łańcuchów 
z szyi dena tk i  nie by ło  d la  nas „bez znaczen ia11, lecz s tano­
wiło w ażny  b r a k  w załatwieniu ścisłej eksper tyzy ,  i z tego 
to powodu, uw idocznionem to zostało na  sam ym  wstępie p ro ­
tokółu oględzin.

O dpow iadpjąc obecnie na  poszczególne pu n k ta  proto­
kółu, zaa takow ane wnioskiem świetnej c. k. P roku ra to ry i  
Państwa, podajemy:

ad  1 : P o jm ując  obowiązki znawców są lo w y ch ,  co do 
należytego określenia w orzeczeniu lekarsniem  p rzy c zy n y  
i rodzaju śmierci denata ,  podaliśmy, „że d e n a tk a  zm ar ła  
śm.ercią  gw ałtowną, a to w sku tek  u d u sz e ir a 11. Orzeczenie 
tak ie  zgadza się na jzupełn ie j z pojęciem lekarsk iem  i defi­
n iu je zupełn ie  ja sno ,  w jak i  sposób dena tka  zginęła; nie 
można bowiem w protokole lekarskim , m ającym  b yć  zrozu­
m iałym ta k  dla lekarzy  j a k  i n ie lekarzy ,  podawać, j a k o  p rzy­
czynę śmierci, zm iany  anatomiczne, tym  rodzajem śmierci 
wywołane, zatem  podać w protokóle: ze d e n a tk a  zm arła  lia 
p łynność  i ciemne zabarw ienie k rw i  w prawej kom órce s e r ­
cowej i n a  różne, bądź stałe bądź niestałe p rzekrw ieu .e  
mózgu; ta k a  definieya bowiem b y ła b y ,  zdaniem  naszem, 
ca łk iem  niezrozumiałą. Dla w yjaśn ien ia  Świetnej P rokura-  
toryi P ań s tw a  pozwalam y sobie dodać, że uduszenie nie jest 
środkiem , ani też przyczyni., lecz w ynik iem  d u s z e n a ,  a zm ia­
n y  znalezione na  trupie przy  tego rodzaju  śmierci, o b e jm u je  
'definieya, „zm arł lub zm arła w sku tek  uduszen ia11, a m edy­
cyna  sądowa, o ile nam  wiadomo, n iema m nego wyrażeniu.



-5. M arca 1898 PRZEGLĄD LEKARSKI 117

.Z uw agi zaś, iż trupa znaleziono w stanie bardzo znacznej zgni­
lizny, w sk u te k  k tórej mózg był prawie p łynnym , podobnym  
do pap&t zielonawej, nie było przeto w mocy znawców wy 
śledzenie tani zmian anatom iczno-patologicznyeh, po trzebnych  
t a k  lekarzowi jak  i la ikowi do całości obrazu  śmierci z u d u ­
szen ia ;  niemożiiwem zaś jest, aby ,  celem uzupełnienia ide­
a lnej  całości ana tom icznego o b r a z u , rzeczoznaw ca kom 
ponował rz e c z y ,  k tó ry ch  n a  t ru p ie ,  osobliwie całkow.eie 
zgn i łym , (znaleźć nie był w stanie.

a d  8 :  U w ag a  we wniosku Świetnej P ro k u ra to ry i  P a ń ­
s tw a , jakoby  w  razie poprzedniego duszenia  denatki,  zanim 
j a  w rzucono do wody, musmł być  osta teczna p rzyczyną  
śm ierci obrzęk  p łuc ,  j e s t  zupełn ie  błędną, gdyż  obrzęk p łuc  
nie jest kon iecznym  i s ta łym  ob jaw em  s tw ierdzonym  przy 
śmierci gw ałtow nej z uduszenia  i b y w a  znajdow anym  właśnie 
ty lko  w  tych  w ypadkach ,  w k tó rych  konan ie  trwało przez 
czas d łuższy, a zatem  miąższ płuc i pęcherzyki p łucne,  n as iąka­
jąc powoli surowica k rw i ,  przesiąknię ta  z naczyń  krwionośnych, 
m ia ły  czas p rzy b rać  ob jaw y, op ję te  pojęciem obrzęku  płuc. 
D latego też b ra k  soczystości i obrzęku  płuc wcale nie prze 
m aw ia przeciw śmierci z uduszenia, lecz przeciwnie s tw ier­
dza  stanowczo obok innych znalezionych zmian nasze p ie r ­
wotne orzeczenie, że śmierć nas tąp iła  wyłącznie  z uduszenia ,  
a  nie z utopienia.

A d  3  • W y ja śn ia ją c  n iezrozum iały  ty lk o  dla la ika ob­
jaw, iż p łuca  b y ły  b a rw y  łupkow o - sinej,  a  zatem musiały  
być n a s ia k łe  wodą, w przeciw nym  razie powinny b y ły  mieć 
barw ę  różową, odpow iadam y, iż stanowczo miały barw ę łu p ­
kow ą i wcale nie by ły  przesiakłe, lub  napełnione w odą ; 
przyczem  dodajem y, iż b a rw y  różowej p łuc  w zw łokach  
osoby d o ro s łe j , a  tern bardziej w iekowej, o ile nam  w ia­
domo, dotąd nigdzie nie obserwowano. B arw ę  ta k ą  posia­
da ją  ty lko  płuca noworodków , lub  conaj wyżej p łuca  dzieci 
w  pierwszych latach życia. B a rw a  płuc ludzi wiekowych 
jest  zawsze łupkow o siną, a  czasem naw e t  prawie c z a rn a ;  
w sk u te k  obtieie, nagrom adzonego  b a rw ik a  i stanowi n ie jako 
c h a ra k te ry s ty k ę  anatomiczna p łuc osób w iekow ych

A d  4 :  N a  punk t ,  iż znaw cy  nawodnienia bliżej nie 
opisali, da jem y  to wyjaśnienie, iż nie podobna podaw ać na 
wodnienia płuc tam , gdzie go całk iem  me znaleziono, co ró ­
wnież zaznaczono w p ierwszym  protokóle. Tw ierdzenie , ja­
k o b y  woda, wrzekom o zapełn ia jąca  płuca denatk i,  w y p ły ­
nę ła  z nieb w czasie w yjm owania zwłok z wody, j e s t  z u ­
pełnie  b łędne i n igdy  się nie zdarza. P rz y  u to n ię c u  bowiem 
za życ ia  p łuca oraz drogi oddechowe i żołądek  wypełnione 
p łynem  pogrążnym , n igdy się z takowego nie opróżniaia 
całkowicie , a płyn ten znaehodzi się zawsze w tych  narzą­
dach przy sekcyi.

A d . 5 :  Uwięzgnięc ie  j ę z y k a  pomiędzy zębami p rze­
m aw ia w yłącznie  za śmiercią z uduszenia , zwłaszcza zaś 
z powieszenia, a n igdy za śmiercią z utonięcia.

A d . 6 :  I r u p  dlatego w yp łyną ł  po 6-ciu dniach na
wierzch, ponieważ na jpraw dopodobniej w ypadł kam ień z pętli 
łańcucha , a wówczas gazy  gnilne uniosły t rupa  n a  wierzch, 
mim o ciężkich ła ń cu c h ó w ; g d y b y  kam ień  nie był w ypad ł  
t ru p  pozostałby  do dziś dn ia  w głęb ' stawu. A nadto  zdaje 
nam  się, źe jedynie, dlatego użyto  ła ń cu c h a ,  a  nie sznura, 
a b y  u t rzy m ać  t r u p a  w głębi dłużej,  w tein przekonan iu ,  iż 
szn u r  u leg łby  ła two przegniciu, poczem trup  m usia łby  wy­

płynąć. T a k  t ru p  utopionego, j a k  i poprzód uduszonego, 
tonie, potem, w sku tek  gnicia, w ypływ a.

A d  1 ; Czy i w ja k i  sposób da łaby  się d e n a tk a  za­
nieść n ad  brzeg wody i tam walczyła z m ordercą ,  może roz­
s trzygnąć  śledztwo. Protokół zas ja sn o  określa  b ra k  obrażeń .

V' końcu pozwalam y soLie oświadczyć, że w ynik  sek ­
cyi na  trupie tak  zgniłym , był aż nadto  zadowalniają-  
cym  i pozwolił nam, mimo b ra k u  zm ian ana tom icznych  
w mózgu, w ysnuć j a s n y  w niosek co do p rzyczyny  śmierci 
dena tk i  zdefiniować orzeczenie, które, zdaniem  naszem, 
mogło o tyle, o ile w tak ich  okolicznościach możliwe, zado- 
wolnić wymogi ta k  sędziego śledczego, ja k  i Świetnej P ro ­
k u ra to ry i  Państwa.

Mimo końcowej apostrofy  znawców nie zadowolniła się 
P ro k u ra to ry a  Państwa, w P. powyższą odpowiedzią pp. znaw ­
ców, lecz poleciła sądowi zwrócić się, p rzy  za łączeniu  aktów, 
do W ydz ia łu  lekarsk iego  z prośba o w ydan ie  w powyższej 
sprawie s tanowczego orzeczenia. Orzeczenie W y d z ia łu  le k a r ­
skiego o p iew a ło :

1) Stdtcya sądowa zwłok E w y  S. stw ierdziła na  nich 
daleko posunięty  rozk ład  gn ilny ,  w obec k tórego to stanu  
s ta je  się niemożiiwem stanowcze i ścisłe określenie p rzy­
cz y n y  śmierci denatk i.

2. S ekcya  zwłok E w y  S. nie dostarczyła żadnych  do­
wodów, k tó reb y  p rzem aw ia ły  za śmiercią gw ałtow ną -z me­
chanicznego uduszenia ,  zadaną  dena tce  r ę k a  drugiej osoby. 
N atom ias t tak  w y n ik  Sekcyi,  j a k  i okoliczność, iż zwłoki 
E w  S. znaleziono w wodzie, nie w yk lucza ją  możliwości, 
iż E w a  S. zm ar ła  w sk u te k  utonięcia, owszem czynią  tę mo­
żliwość wielce, a naw et je d y n ie  prawdopodobno.

Hj Ze s tanow iska  saćowo-lckarskiego nie zna jdu je  W y ­
dział lekarsk i  podstaw y  do twierdzenia, iż E w ę S. p rz y p ra ­
w iła  o śmierć w wodzie d ru g a  osoba. Obecność znalezionego 

I n a  szyi dena tk i  ciężkiego ła ń cu c h a  w yklucza  p raw dopodo­
bieństwo p rzypadkow ego  utonięcia, a  natomiast p rzem aw ia 
ona raczej za samobójstwem. Doświadczenie bowiem są d o w o - 
lekarsk ie  poucza, że samobójcy, szu k a ją cy  śmierci w wodzie, 
obciażaju chę tnie  swe ciało ciężarami, a b y  tein skuteczniej 
i prędzej osiągnąć pożądany  k re s  życia.

(D okończen ie  nas tąp i) .

IV .  W  y  o  i s i  g ;  i .

D r. R  a d  w a n s k y : Całkowite wypadnięcie macicy 
U noworodka. (M unchener medicinische W ochm ischrift Nr. 2, 
1898). Najcześbiej u now orodków  z wadam i rozwojowymi, 
jako to wodogłowiem lub ta rn ią  dwudzielną, spostrzegano 
równocześnie w ypadnięcie macicy. P rz y p ad e k  opisany przez 
R. w yróżnia  się tern, że dziecko było zupełnie prawidłowo 
rozwinięte, a  wypadiiięcie m acicy  bvto tak  znacznego stopnia, 
żeT’ przy  napieran iu  dno macicy  występowało przed szparę 
sromową. M acica nie daw ała  się trw ale  odprowadzić, a  po 
odprowadzeniu  napowrót wypadała. R. stdsował w  opisanym  
p rzypadku  zm yw ania  wodą borową i maść borową. W  prze­
ciągu dwócli tygodni m acica  cofnęła się dobrowolnie tak ,  iż 
w szparze sromowej ju ż  ty lko  ujście je j  zew nętrzne było wi­
doczne. Piotrow ski.

Dr. ,J. B a y e r :  0 mleczkowatych (chylosus) wyle­
wach do jamy brzusznej i opłucnowej. ( i l iu e i l  a. d. G tenz-  
cjebieten d , M edP in . u. d. Cliii urgie Tom II. s tr .  67 i n.)
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D o oddziału  ch n u rg icznego  Prof.  Barclenheuera zgłosif się 
19-letni młodzieniec, u k tórego , oprócz objawów nieżytow ych 
w  szczycie płuca lew ego, is tn ia ły  ob jaw y wolnego p ły n u  
w ja m ie  opłucnowoj p raw ej i w ja m ie  brzusznej.  Rozpo­
znano  gruźlicze zapalenie opłucnej otrzewnej.  Z  powodu 
duszności nakłóto  obie jamy i w ypuszczono p łyn  biały, bez- 
wonny, opalizujący. B adanie  chemiczne w y kaza ło :  

substancy i suchej . . . 8,47
t ł u s z c z u ........................................ 2,91
sern ika  i bia łka . . . 4 ,84
c u k ru  . . . . . .  0 ,80
p o p i o ł u .........................................0 ,14
w ody  . . . . . . .  88 ,84

Pod drobnowulem  dostrzeżono dokładnie  zemulgowane, 
d robn iu tk ie  ku leczk .  tłuszczu, w y k onu jące  ruch drobinow y, 
a w każdem  polu widzenia około 10 b ia łych i tyleż cze r ­
w onych  ciałek  krwi.

N a  podstaw ie tego badan ia  rozpoznać m usiano  t. z. 
„hyd rops  ehylosus“ w odróżnieniu od „hydrops  ad iposus“ . 
Różnica ważna pod k aż d y m  względem. G d y  bowiem h. chy- 
losus j e s t  cierpieniem samodzielnem, to h adiposus, jest 
ty lk o  objawem  innych cierpień. A  dziś posiadam y już cały 
szereg cech pozwalających odróżnić jedno cierpienie od d ru ­
giego. Drobnowidowo oba p ły n y  tern się różnią od siebie, 
że w h. chylosus kuleczki t łuszczu są bardzo d robn iu tk ie  
i jednakow ej  wielkości, w h. adiposus  kuleczki owe b y w a ją  
w iększe i n ie jednostajne .  Od czasu jednak  b a d a ń  M uncka  
i R osenste ina w iara  w tę różnicę została zachwiana.

Pewniejszy ju ż  w yn ik  daje  badan ie  chemiczne, i':: sama 
ilość tłuszczu w płynie m le c z k o w a ty m , uzy sk an y m  przez 
k ró tk o  po sobie nas tępu jące  nak łócia ,  p rzem aw ia za h. chy­
losus. G dyż  trudno  przypuśc ić-, a b y  ilość t łuszczu w je d n a ­
kowej by ła  ilości w h. ad iposus , k tó ry  zawdzięcza swe po­
wstanie, t łuszczowem u zw yrodnien iu  tworów patologicznych 
na w spom nianych  b łonach  surowiczych. K to  jeszcze pewniej­
szym  chce być swego rozpoznań.a, może uciec się do p róby  
k arm ien ia  chorych n iezw yk łym i t łuszczam i,  ho napow rót 
w y k az ać  je m ożna ty lko  w [dynie  hydrops chylosus. W iesz -  
eie vą ostatnich czasach 7,11 rócn Senator  uw agę  n a  obecność 
c u k r u  w h. ohulosus. Ten  szczegół rozpoznawczy wchodzi 
w rachubę, jeżeli ilość c u k ru  p rzek racza  0 ,2°/0.

P om ija jąc  /( adiposus , co do etyologii h. chylos-us, przy  
jąć należy obecnie dwa g łów nie  czynn ik i:  I) uszkodzenie
ścian w i.kszego  naczynia  chłonnego, n p, p rzewodu piersio­
w ego ; 2) zastój w odpływie liinfy, spowodow any czy to 
uciskiem z zew nątrz ,  czy też sku tk iem  za tkan ia  światła n a ­
czynia sku tk iem  jak i,  jk o lw iek b ad ż  spraw  t  patologicznej,  
toczącej się w sam ych ściankach naczynia. D o tej g rom ady  
należy również upośledzony odpływ  sku tk iem  obliteraeyi 
ży ły  podobojczykowej i zaczopowauie przez pasorzyta pod ­
zw rotn ikow ego „filaria san g u in is“ .

A uto r  rozpoznał u swego pacyon ta  ucisk  od zew nątrz 
przez gruzliczo p o w ię k s z o n e g ru c z o ły  ch łonne oskrzelowe. 
P oniew aż chory  po k i lkak ro tnem  Da kłóci u ex indu-atione vi- 
taii, i wśród używ ania  jodu w yzdrowiał zup e łn ie , , .Stwierdzić 
rozpoznania  me by ło  można. H erm an.

Dr. P  o 1 1 m a n n : Przypadek białaczki u noworodka.
(M iinchener m eJieinische W ochenschrift Nr. 2, 1898) A u to r  
opisuje p rzypadek  białaczki, o k tórym  sądzi,, że choroba 
rozpoczęła się jeszcze w czasie życia płodowego, po urodze­
n iu  zaś cierpienie przybrało  ch a rak te r  ostry  i, w przeciągu 
19 dni, spowodowało zejście śmiertelne. Podczas badania ,  
przedsięwziętego dwa tygodnie po urodzeniu dziecka, s tw ier­
dzono na skroniach  i podndz.aeh obecność w ynaczynionek , 
skóra  była blada, nieco żółtawa, wiotka i pomarszczona, 
w argi ust sinawe. W ą tro b a  powiększona, brzegiem dolnym 
sięgała do grzebienia kości biodrowej, śledziona również po­
większona, cie| ło ta 8S -8. B adan ie drobnowidowe k rw i w y k a ­
zało powiększenii liczby ciałek białych, k tó re  po większej 
Części były j< dnojadrzaste . N a  podstawie powyższych o b ja ­
wów rozpoznano białaczkę obok podejrzenia drożności prze­

wodu Botalla. Po czterech dniach nastąpiło  zejście śmier­
telne wśród gorączki 4 Pb C e l  S ek cy a  w ykazała ,  obok po­
większenia w ątroby i ś le d z io n y , powiększenie gruczołów 
pachw inow ych  i k rezkow ych ,  roztrzeń serca, naloty na  za­
s taw kach ,  przewód tętn iczy Botalla i otwór ja jowaty  (fora- 
m en  ovale) nie zam knię te .  B adan ie  drobnowidowe w ątroby  
w ykazało  w kom órkach  w ątrobow ych obfite złogi barw ika, 
obok wielkiej ilości leukocytów  w przewodach włosowatych, 
w śledź,onie zupełny zan ik  ciałek Malpighiego.

Eioirow ski.
J .  A. M u r r a y :  Podwiązanio żyły grzb etnej prącia 

przy czynnościowej niezdolności męzkiej (impotencyi). ( IVie- 
npr Idmische W ochenschri/t Nr. 50, 1H97). Z okazvi ć-8-go 
zebrania am ery k ań sk ieg o  T ow arzystw a lekarsk iego  (Philadel- 
phia 1— 4 Czerw ca 1897), podał J .  A. M urray ,  że w ty tu le  
w yrażony  zabieg, w y k o n y w a ł  011 ju ż  5 razy, a z tych  4 
raz y  z dobrym  sk u tk iem ,  nie p rzypisu jąc  je d n ak  sobie p ierw ­
szeństwa pomysłu tej operacyi.  O piera ł się on na zdaniu  
D ra  B artho lew a w „M ateria M edk-a“ , gdzie ten badacz po­
wiada, że niedosta teczne wzwody i niezdolność do spółkowa- 
nia, często m a ją  swoją p rzyczynę w rozszerzeniu żyły g rz b ie t -  
nej prącia i następow em  w sku tek  tego szybk iem  w epróżnia-  
niu się napęczniałej tk a n k i  jam iste j.  W ed ług  własnego do­
świadczenia au to ra  może ta operacya  mieć sk u te k  trw a ły  
u osób s ilnych z prawidłowem rozwinięciem narza.lu  płe.o- 
wego ; gdy  jednakże  ty c h  w arunkótv  n iema, 11. p. u n e u ra ­
s teników  z małenii,  w iotkiem i częściami rodnemi i zm n ie j­
szonym popędem płciowym, operacya  ta  nie posiada żadnych  
widoków' powodzenia, a więc je s t  przeciw w skazana .  Z opi­
sanych  p rzypadków  chorobow ych w ynika ,  że bezpośrednio 
po podwiązaniu ży ły  w ystępował silny wzwód prącia, ta k ,
że kuniecznein okazało się stosowanie okładów  jodowych
i używ anie  leków k o ją c y c h ; mimo to je d n a k  wzwód trw ał 
w je d n y m  p rz y p a d k u  przez 3 dni i 3 noce.

Mała r a n a  po nacięciu goiła  się zawsze bez żadnegC' 
odczynu  po k i lk u  dniach, a w y n ik  w czterech p rzy p a d k ach  
b y ł  taki,  że wpierw niemożliwe spółkowanie odbywało  się 
po operacyi w sposób prawidłowy. N ajs ta rszy  z operow a­
nych miał lut 68, przed rokiem,-ożenił się z 22 letnia osoba, 
n igdy  jednak  nie m ógł spó łkow ać; od czasu zaś operacyi,  
w y k o n an e j  przed trzem a laty, nie doświadcza żadnej do tego 
a k m  przeszkody, a żona jego już  raz rodziła  Je d en  niepo­
m yślny p rzypadek  operacyi do tyczy  mężczyzny, k tóry  długi 
czas oddaw ał się samogwałtowi, a obok tego miewał pom a­
zan ia  nocne, n igdy  przyteni nie odczuwał popędu płciowego. 
W e d łu g  podania M urraya  by ł 011 anem icznym  neuras ten i-  
ki ein, posiadał narząd płciowy rnały i wiotici, a przytein
okazyw ał zwężenie cew ki moczowej. Zatem , w edług  au tora ,  
w skazan ie  do operaey stiunmuą przypadki z rozszerzeniem 
ży ły  p rąd o w e j  górnej,  a na dobre w yn .k i  liczyć można, jeśli 
j e s t  odpowiednie rozwinięcie narządu  płciowego i silna budow a 
osobnika. D r. E . 0.

S c h a f f  e r :  Przyczynek do badania toksyn gonoKo- 
ków. (Fortschr. d. M ed. 1897. 21). Bo w strzyknięciu  w y­
ciągu  hodowli gonokoków  do cewki, o trzym ał  au tor  t rzy  
raz y  nieżyt cewki, a objaw  ten uw aża za wiele znaczący
ze -względu na pytanie, jaki wpływ na przebieg rzezączki
ma wzmożenie zapalenia. Jedni autorowie Sądzą, że leczenie 
przeciwzapalne (niezależnie od działania przeciw drobnoustro ­
jom) je s t  stósownem, inni j a k  F in g e r  twierdza, że w pew­
nych  szczególnie p rzy p a d k ach  wzmożenie zapa len ia - jes t  ko- 
rzystnem. Jeżeli wiec to odtatnie zapa tryw an ie  jest słusznem, 
t<j” w tak im  razie, wedle zdania autora , tok sy n y  m og łyby
być dla nas środkiem) k tó ry  na  drodze natu ra lne j  znosiłby
częsty niesfosunek słabego oddziaływania b łony śluzowej do 
s iły  zakażenia  drobnoustro jam i.  J a k o  dalszą podstawę do 
swego twierdzenia przy tacza  au tor  znaną okoliczność, stwier­
dzoną doświadczeniem, że świeżo n ab y ta  rzeżąezka u y w .e r a  
pom yślny  wpływ na  przeb ieg  istniejącej rzeżączki prze­
wlekłej p , /{.

Dr. R i c h a iml H  i p p e 1: 0 budowie i istocie żabki 
(tanula). (Arcfrit! Langenbecka  T. 55. zesz I  1 IV ). N a
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podstawie siedmiu p rzypadków  żabki,  zbadanych  dok łaam e 
pod względem histologicznym, dochodzi au to r  do wniosków 
rzuca jących  światło  nie ty lko  na powstawanie tego nowo­
tw oru ,  ale i w ażnych  pod względem leczniczym. T eorya  
je g o  jest bardzo  zbliżoną do zapa tryw ań  francuskiego autora, 
p. ouzanne .  Podczas gdy  ten ostatni za pierwotną przyczynę, 
w y w o łu ją c ą  powstawanie żabki,  uw aża bu jan ie  tk a n k i  łącz­
nej m iędzypęclierzykowej g ruczołu  podjęzykowego, sku tk iem  
czego po jedyncze pęcheizyk i g ruczołu  odszm irowane w yro­
dn ie ją  śluzakowo, a zlewając, się ze sobą tworzą to tbiel cią­
gle  się zw iększający , to au tor  n a  ca łym  szeregu p repara tów  
przekonał się, że skuiku-m  owego bu jan ia  tk a n k i  łącznej 
u le g a ją  odsznurow anm  i torbielowemu rozdęciu nie zraziui 
g ruczołu  ale ich przewody, a w odpowiednich zrazikach gru  
czołowych, ta k  jak  w każ d y m  gruczole po podwiązaniu jego 
przewodu w y s tęp u ją  ty lko  zm iany wsteczne. "Wzrost zaś 
dalszych toibieli, odbyw a się częścią sku tk iem  zlewania się 
ich ze soba ,  częścią sku ik iem  p ro l i fe rac j i  i zw yrodnienia  
ś luzowego w yściela jących je  przy błonków, w skutek  czego 
treść  żabki,  z iazu  będąca  śliną, zmienia się na  ciecz ślu­
zowa: wreszcie dzięki licznym naczyn iom , przeb iegającym  
w ścianach żabki,  k tóre  częścią przez p rzepacanie  surowicy, 
częścią przez w ynaczyn ien ia  p rzyczyn ia ją  się do wzrostu tych 
torbieli. Poniew aż bu jan ie  to tk a n k i  łącznej odbyw a się nie­
równom iernie w cały m gruczole, przeto, aby zapobiedz n a ­
wrotowi now otw oru,  nie należy się ograniczyć n a  usunięciu 
sam ego t yl ko torbielą, ale t rzeba  usunąć i całą śliniankę. 
Ze względów technicznych  au to r  radzi operować nic ze s trony 
jam y ustnej, ale od zewnątrz, to ru jąc  sobie przys tęp  do tor­
bielą i g ruczołu  ] odjozykc w ego wgląli,  wzdł uż cięcia ró 
wm ległego do dolnego brzegu  żuchw y, a s ięgającego od pod­
b ródka  na ja k ie  5 — (i ctm. k u  ty łow i A  G.

A. II  o c h e. Zmiany, występujące w rdieniu pacie­
rzowym, wskutek ucisku mózgowego. (DaUsch. Zeitsch f .  
Ferthlc. T. IT. Z. 6"). W  ostatnich latach stwierdzono m o­
żliwość bezpośrednich zmitai w rdzeniu  pacierzowym , w ys tę ­
pu jących  w nastę] stwie zwiększonego ucisku  śródezaszko- 
wego. Ż e  zm iany  ta k ie  m ogą powstawać d roga czysto me- . 
clianiczna, dowodzi zw yrodnienie  nerw u  w zrokow ego, k tó ­
rem u ulega mi przyjściu przez b laszkę sitowatą przy  ta rczy  
zastoinow ej. K orzenie  tylne, sp o tyka jąc  w kana le  pacierzo­
wym podobne w arunk i  zwiększonego parcia, m ogłyby  ta k  
samo w ■ r o d n ie ć 1 w s k u t e k  samego ucisku. P odejrzen ie  to 
potw ierdzać się zda ją  przy j adk i  zw yrodnienia  korzen i tyl 
nyeh ,  k tó ie m u  podlegają  w łaśnie na gran icy  przejścia ich 
przez oponę m iękką ,  —  w miejscu wcięć f izjo logicznych, —  
gdzie w łókna po jedyncze nie posiadają osłonek Schw anna . 
Z w yrodnien ie  to ,  mniej lub więcej w y b itn e ,  ta k  w p rz y ­
padkach  zestawionych przez P ieką ,  jak  i w 8 p rzy p a d k ach  
guzów śródczaszkowycli,  spostrzegany cli przez samego au tora  
trzym ało  się w yraźnie  g ran icy  wyżej wspomn anycn  wcięć, 
skąd. o ile badania  histok giczne s twierdzić pozwalaja, p rze­
chodzić się zda je  n a  sznury  tylne.

G d y  we wszystkich tych p rzypadkach  istniało pod 
wyższenie uc isku  śródczaszkowego (tarcza zastoinow a ) ,  
a  zw iązku  żadnego między usadowieniem guzów, jego c h a ­
rak te rem , wiekiem chorych, a umiejscowieniem zm .au w rdze­
n iu  (c o  do wysokości), w ykazać  się nie dało, tein bardziej 
m yśl  zwróconą być  musi w k ie ru n k u  zwiększonego parcia 
w płynie mózgowo-rdzeniowym.

Ostrożność w wypowiedzeniu  stanowczego zdania  n a ­
kazu ją  fakta, że w łaśnie te  -wcięcia iizyologiczne korzeni 
tylny eh, p rzy  spraw ach  zwyrodnień, przy  k tórych  wszelkie 
miejscowe i m echaniczne w’p ły w y  muszą być w ykluczone, 
m ogą  stanow ić granicę, k tó iv j spraw a zwyrodnienia, ku  rdze­
niowi postępującą, nie p rzekracza ,  K ielic /ne  dotychczasowe 
spostrzeżenia k liniczne, -—  po zwróceniu w tym  k ie ru n k u  
uw'agi, —  niezawodnie się pom nożą; pewnein je d n a k  jest 
to, że wiele najlżejszych zmian w  rdzeniu może przebiegać 
bez jakichkolw iek objawów  — nuodw rót zaś> obraz k lin iczny  
g uza  czaszkowego, może być zakryty ' objawam i rdzeniowymi.

I  w iatkow ski.

N. R. h i n s e n : Leczenie liszaja żrącego zognisko­
wanymi promieniami chemicznymi (La. nem. W Ź .  1897, §9.) 
P rzy toczyw szy  li tera turę  o działaniu światła na z m ia n -  skórne 
i drobnoustroje, p rzystępuje au tor  do opisu sposobu u żyw a­
li.a przez siebie promieni świetlnych. Prom ienie cieplne t. j. 
ultra-ezerw one aż do żółtych zogniskowane, w yw ołu ją  przy 
dłuźszem dzia łan iu  spalenie skóry ,  d la tego też, chcąc zasto­
sować światło w celach leczniczych, trzeba je z działania 
w y k lu c z y ć ; au to r  czyni to w ten sposób, że przepuszcza 
światło  przez wodę zabarw ioną na  niebiesko (błękit metyl, 
lub s ia rkan  miedz.) Kajlepszem ogniskiem świetlnem jest 
słońce, w b ra k u  zas tego, e lek tryczne światło  łukow-e. I ) la  
zogniskow ania promień, słonecznych, w' celu działania leczni­
czego na skórę, należy użyć soczewki płasko-wklesłej,  n a ­
pełnionej am oniak, rozcz. s ia rkanu  n .u d z .  D la zogniskowania 
zaś promieni e lek tr ,c zn y c ł i  używ a F. osobno do tego zbu­
dowanego p rzyrządu . D w ie  soczewki w ypuk ło -p łask ie  sk u ­
p ia ją  promienie, które przechodzą przez przestrzeń w ype ł­
nioną wodą przekroploną, zam kn ię tą  takicm i j a k  powyższe 
soczew kam i;  dw a te system y soczt w ek  dadzą się zbliżać lub 
oddalać. Między niemi zaś a przedmiotem oświecanym stoi 
jeszcze naczynie z \ łynem  na niebiesko zabarwionym .

D ośw iadczenia w  ten sposób dokonane  w ykazały ,  że 
zogniskow ane światło słoneczne działa na drobnoustro je  z 15 
razy  większa szybkość,ą, niż promienie wprost na  hodowle 
skierow ane; a promienie e lek tryczne jeszcze silniej.

T k an k i  żyw e przepuszczają światło; chociaż tlen je s t  
po trzebnym  przy działaniu światła na drobnoustroje, a k rew  
zawiera go najwięcej,  to je d n a k  przeki w iec ie sz tuczne wcale 
nie zwiększa w pływ u światła ,  gdyż  doświadczenia w y k azu ją ,  
że obe cność k rw i w tk a n k ac h  p izeszkadza  przechodzeniu 
promieni chemicznych. Dlatego też F .  w yw ołu je  sz tucznie 
n iedokrew ność tk a n ek  przed poddaniem ich działaniu pro- 
nren . ,  do czego używ a uc isku  szk lanych  p ły tek  płaskich 
lu b  kulis tych, przym ocow anych  zaponioeą opasek elastycz- 

nyCh‘ |W ten sposób uciśnięfa skórę, nawiedzona przez li 
sza ja żrącego, w ystawiał F .  w  bingu k ilku  miesięcy, zapo- 
mocą swego przyrządu , na  działanie promieni łukowej lam py 
elek trycznej ,  przez 2 godziny7 dziennie. Światło w -ttm spo­
sób przepuszczone wywołuje na  skórze runńeir  (erytliema), 
a naw et w y p ry sk  pęcherzykow y; w krótce  czerwoność tka  
n ek  ustępuje ,  guzk i liszajowe zapada ją  się. owrzodzenia 
goją, tak ,  że zm iany p rzyb ie ra ją  coraz więcej w ejrzenie p ra ­
w idłowej skóry, lub p rzeobrażają  się w blizny g ładk ie ,  
blade. A u to r  l ic z y ł  tym sposobem kilka  p rzy p a d k ó w  liszaja 
żrącego z dobrym  sk u tk ie m :  dw a z nich przeds taw ił  na fo­
tografiach przed i po liez.eniu, a wynik ,  osiągnięty w tych  
p rzypadkach  zachęca do prób dalszych. F . J \.

F r a e n k e l :  Obecny stan naajki o rozpoznawaniu 
bakteryologicznrm bionicy. (M im ch. AL W och. K r  2, 1898). 
W szyscy  klinicyści uzna ją  dziś potrzebę i wartość bad a n ia  
bakteryologicznego przy rozpoznawaniu b łon icy ; w praw dzie  
b y w a ją  p rzypadk i ta k  typowe, że ju ż  samo badanie k lin i­
czne w ystarcza ,  aby  z w szelką pewnością błonicę rozpoznać, 
lub ją  w y k lu c z y ć ;  p rzyda rza ją  się je d n a k  postacie, w k tó ­
rych  osta teczne rozstrzygnięcie możliwo je s t  t ylko z a p o m n  ą  

hodowli.
W  rozróżnianiu prą tków  błoniczjTeli niemniej postąpi­

liśmy znacznie w osta tnich czasach i w większości p rzy­
padków  możemy zaponioeą liodowTi w ciągu k ilkunastu  
godzin dać  s tanowczą odpowiedz. K aj większą trudność s ta ­
nowi jeszcze dziś odróżnienie p ra tka  wrzekomobłoniczego. 
W szy s tk ie  dotychczasowe sposoby odróżnienia ta k  z cech 
morfologicznych, ja k  i z własności biologicznych nie zawsze 
są pewne ; je d y n ie  oznaczenie kwasoty  bulionu, w k tórym  
rozwija się badana hodow la,  może, dać pew ne wyniki.

O sta tn im i czasy7 podał M. Keisser sposób odróżnienia 
prą tków  prawdziwych błoniczych od wrzekomo błoniczych, 
na podstawie pew nych własności barw ienia się. A miano­
wicie, zabarw ione kw aśnym  błękitem metylowym, a p o d b a r ­
wione larba, znaną  pod nazwą „B ism a rk b ra u n " ,  20-godzinne,
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p rzy  SK°C. hodowane p rą tk i  błonicze, okaz u ją  zabarw ienie 
n ieb ieskaw e biegunów  p ręc ika  wobec reszt)7 p r ą tk a  b ru n a ­
tno zabarwionego. P rą tk i  wrzekom obłonieze tego odczynu  
nie dają.

F ra e n k e l  potw ierdza badan iam i sw em i sposób Neissera 
i w y ra ż a  przekonanie , że sposób ten, wobec łatwości i s z y b ­
kości, z j a k ą  da  sie w ykonać ,  znajdzie szerokie zastosow a­
nie i u łatwi rozpoznawanie błonicy. D r. R.

V. Sprawy Towarzystw lekarskich.

Towarzystwo ieJtarsme krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne <. dnia 9 Lutego 1898 roku.
'P r z e w o d n ic z ą c y  kol.  Prof. Dr. J a k u b o w s k i .  —  C z łonków  o b ec n y c h  88.

I) P ro tokó ł  z o s ta tn ie g o  p o s ie d zen ia  o d c z y ta n o  i przyjęto .
Kol. P rz e w o d n ic z ą c y  p o ś w ię c a  go rące  w s p o m n ie n ie  z m a r ł e m u  

■■.złonkowi T o w a rz y s tw a ,  ś. p. S ta n i s ła w o w i  P a s z k o w s k i e m u , k to rego  
p a m ię ć  uczcili  ob ecn i  p rzez  p o w s ta n ie .

Kol. P r z e w o d n ic z ą c y  z a w ia d a m ia  o odezw ie  c. k. N a m ie s tn ic tw a ,  
z a p ra s z a ją c e j  T o w a rz y s tw o  do  w z ięc ia  u d z ia łu  przez  d e leg a tó w  lub  
uc z e s tn ik ó w  w Z jeźdz ić  d la  hig ieny i demografi i ,  m a ją c y m  się  o d b y ć  
m ięd zy  10-tym a  17-ty m  k w ie tn ia  b. r. w  M adrycie .  D e lega tem  w y ­
b r a n o  kol.  B u j w i d a , ...

N a  cz ło n k ó w  c z y n n y c h  T o w a rz y s tw a  w y b r a n o  je d n o g ło ś n ie  D ra  j 
W ł a d y s ł a w a  M aieszew skiego  i D ra  K a ź m ie rz a  P a n k a ;  a  j a k o  c z ło n k a  
k o r e s p o n d e n ta  — D ra  W ło d z im ie rza  S ie rn inow ic za  z Chicago .

II) Kol. K ę d z i o r  p rz e d s ta w ił  z klin ik i  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h  
prof.  Dra K o rc z y ń s k ie g o :

1) ch o rą ,  la t  23 l icząca  z g ru ź l icą  płuc,  p r z e d s ta w io n ą  n a  p o ­
s ie d z e n iu  T o w a rz y s tw a  w  d. 30 c z e rw c a  1897, u której  w  m ie s ią c a c h  
m a ju ,  c z e rw c u  i l ipcu  r. z. s t o s o w a n o  n o w ą  tu b e r k u l in ę  K o ch a  T R ,  
p o s tę p u ją c  od 1 500 mg. aż  do na jw y ższe j  d aw k i ,  t. j .  20 mg. s u b s t a n -  
cyi  sta łe j.  P rzy  d a w k a c h  w ię k s z y c h  p o jaw i ły  się w  p lw o c in a c h  p r ą tk i  
g ruź l iczą ,  k tó ry ch  p o p rz e d n io  n ie  było. Chore j  p r z y b y w a ło  n a  w ad ze ,  
d r e s z c z e  i po ty  w p o c zą tk ac h  s to s o w a n ia  le k u  u s tą p i ły  tak, że  w y n ik i  
z a c h ę c a ły  do p r z e p r o w a d z e n ia  ca łego  leczen ia .  Ogólny  od czy n  chore j  
n a  lejt b y ł  m ały ,  c iep ło ta  n ie  w z n o s i ła  Się po n a d  38" C., a  ty lko  po 
n a jw y ż s z y c h  d a w k a c h  w y s tę p o w a ło  uczuc ie  ogó lnego  z n u ż e n ia ,  bóle  
g łow y,  n u d n o ś c i ,  k tó re  m i ja ły  po u p ły w ie  12 — 14 g o d z in ;  m ie jsco w o  
z a ś  w p łu c a c h  po k a ż d e m  w s trzy k n ięc iu  i lość  rzężeń  się zw iększa ła .  
l ’o p o rodz ie ,  o d b y ty m  w  l i s to p ad z ie  ro k u  zeszłego, s ta n  chore j  s ię  p o ­
gorszył .  O becn ie  w y s tę p u ją  codz ień  dreszcze ,  g o rą c z k a  dochodzi  do 
38-Ś* C., p lw o c in y  w  ską pe j  ilości z a w ie r a j ą  b a rd zo  l iczne  p rą tk i  K o ­
c h a ;  z m ia n y  w p łu c a c h ,  o g ra n ic z a ją c e  się p o p rzed n io  do  szczytu  le ­
wego, z a jm u ją  o b ecn ie  p łuco  le w e  do pół łopa tk i ,  z p rzo d u  do  3-go 
ż e b r a  i s zczy t  p raw y.

T u b c rk u l in a  w ięc  w  tym  p rz y p a d k u  ko rzy s tn eg o  w p ły w u  n a  
p rzeb ieg  c h o ro b y  nie  w y w a r ł a ;  o ile zaś  zaszk o d z ić  m ogła ,  t r u d n o  
s t a n o w c z o  pow iedzieć ,  w iedząc ,  ze  i s a m  po ró d  n ie k o rz y s tn ie  w p ły w a  
n a  p rzeb ieg  gruźlicy .

2) A trophia  ueu.se. progresa. sp inaits  U ch o re j  B. N., l a t  18 l i c z ą ­
cej, po p rz e m ro ż e n iu ,  p rzed  t r zem a  la ty ,  w y s tą p i ły  ty p o w e  o b ja w y  z a ­
m k u  m ięśn i  k o ń czy n y  górnej  p raw e j ,  a  w  o s ta tn im  czas ie  z an ik  z a ­
c z y n a  z a jm o w a ć  ' i k o ń c z y n ę  le\\ 'ą. R oz począ ł  się zan ik  od  m ięśn i  
in ięd zy k o s tn y c h  i b rz u sc ó w  d ło n io w y ch  kciuka*’-! pa luszka  ręki  p ra w e j ,  
z a ją r  n a s tę p n ie  m ięśn ie  j i rz ed ram ien ia ,  r a m ie n ia  i b a rk u .  W zak res ie  
n ie k tó ry c h  m ięśn i ,  m ia n o w ic ie  m ięśni  k ró tk ic h  kc iu k a  p ra w e g o  i le ­
wego, j a k o te ż  p a lu s z k a  p raw eg o ,  m o ż n a  j u ż  w y k a z a ć  re a k c y ę  z w y r o ­
d n ie n ia  Z a ję to  m ięśn ie  s ą  zbitośc i  wiotk iej ,  o k a z u ją  d rg a n ia  w łók ien-  
k ow e,  z m n ie j s z o n ą  p o b u d l iw o ść  m e c h a n ic z n ą  i e le k t ry czn ą ,  o d ru c h y  
śc ię g n is te  zn ies ione .  Z m ian  w  czuc iu  a n i  z m ian  w ydzie in iczych  nie  m a  
ż a d n y c h ,  a  pn ie  n e r w o w e  przy  u c is k u  n ie  s ą  boleśne.  M o m e n ta m i  g o ­
d n y m i  p o d n ie s ie n ia  w  tym  p rz y p a d k u ,  s ą :  j iow stan ie  ch o ro b y  s k u ­
tk ie m  p rz e m ro ż e n ia  i pow o ln y  je j  przebieg.

3) Scteroaia cerebro spinalis dissem inata post traum a  cum sym pl. b u l- 
buriis. C hory ,  l iczący  la t  24, a  w y g lą d a ją c y  ja k  14-letnie  dziecko,  o k a ­
z u ją c y  ś la d y  j irzebylej k rzyw icy ,  zos ta t  przed  t r z e m a  la ty  k i lk a k ro tn ie  
p o b i ty  p o  g łow ie ,  a  r a z  sp a d ł  z d ra b in y .  Od tego czasu  c ie rp i  n a  n a ­

p a d y  z a m r a c z a n ja ,  k tó ra  byCyoją n ie ra z  taK s im e ,  iz inu .a  on  us ią ść ,  
ab y  n ie  upaść .  Od ro k u  p rzy łączy ło  się do  tych n a p a d ó w  d rżen ie  n a  
c a łe m  ciele, u t r u d n ie n ie  inow y,  g w iz d a n ia  i p o ły k a n ia ,  z w ła s z c z a  p ł y ­
n ó w .  B a d a n ie  p rz e d m io to w e  w y k a z u je  d rżen ie  i n te n c y jn e  i e m o c y jn e ,  
nyatagm us i n ten cy jn y ,  p ism o  c h a r a k te ry s ty c z n e ,  o s ła b ie n ie  k ończyn ,  w y ­
g ó r o w a n i  o d r u c h ó w  śc ięgn is tych ,  ' c o  ob o k  n a p a d ó w  z a m r a c z a n ia  u d o ­
w a d n i a  o b e c n o ść  s p r a w y  ro zs ian e j  w  mózgu  i r d zen iu .  Z a s łu g u ją  w tym  
p r z y p a d k u  n a  u w ag ę  po łow icze  z a b u r z e n ia  w  czu c iu  ( p r a w o s t r o n n a  
p rzeczu l ica l  i dość  szvbk i  p rzeb ieg  c h o ro b y ;  c h o ry  o k a z u je  j u ż  o b j a w y  
za jęc ia  o p u sz k i  r d z e n ia  p rzed łużonego ,  gdyż  n e r w  tw a r z o w y  j e s t  z a ­
ję ty ,  g w iz d a n ie  i ł y k a n ie  s ą  u t r u d n io n e ,  a  j ę z y k  zan ika .  (S t re s zczen ie  
w ła s n e )

W r o z p ra w a c h  zab iera l i  g łos n a d  tym i p r z y p a d k a m i :  koli.  B o ­
rzęck i ,  G er t le r ,  Górski ,  Krokiewicz.

III) Kol. K r o k i e w i c z  m ó w ił  O b a r d z o  c z u ł y m  o d  
c z y n i e  n a  b a r w i k i  ż ó ł c i o w e  w  m o c z u ,  p o l e g a j ą c y m  
n a  z m o d y f i k o w a n e j  m e t o d z i e  E b r l i c h a  z k w a s e m  
d i a z o b e n s o l s i a r k o w y m .  B raca  ta, d o k o n a n a  w s p ó ln ie  z kol .  
Dr. Ba tko,  S osta ta  og ło sz o n ą  w  Nr. 7 ^Przegl . lekarskiego**.

W r o z p ra w a c h  n a d  ty m  odczy tem  kol. M a l e s z e w s k i  p o d ­
niósł ,  iż p ró b a  kol. K rok iew icza  j e s t  jedynie  sz c z ę ś l iw ą  m o d y l ik a c y ą  
p ró b y  E h r l i c h a  tak  zw. su l fod iazobenzo low e j  n a  b i l irubinę ,  k tó ra  m a  
d a w a ć  j e d n a k  m niej  w y b i tn e  z a b a rw ie n ia .  R ó w n ie ż  tw ie rdz i ,  że  p o tę ­
p io n a  jirzez kol. K ro k iew icza  p ró b a  fo rm a l in o w a  Gluzińsk iego ,  u d a je  
się b a rd z o  p iękn ie  z ro z c z y n a m i  c z y s ty m i  b i l i -ub iny ,  w  m oczu  zaś ,  
w id o czn ie  z j a k i c h ś  u b o c z n y c h  p o w o d ó w ,  n ie  w y s tę p u je  w y b i tn i e .  
T w ie rd z e n ia  sw o je  o p ie ra  n a  d o św ia d c z e n ia c h ,  rob ionyc l i  w k l in ice  
c h o ró b  w e w n ę trz n y c h .

Kol. B ą  d z y ii s k i po leca  b a rd z o  p ró b ę  K ro k ie w ic z a  i p o dnos i ,  
że  p ró b a  E h r l i c h a  z u p e łn ie  s ię  nie  p rzy ję ia ,  p o d c z a s  gdy  K ro k iew icza  
m a  w sze lk ie  po tem u  sz anse ,  bo j e s t  b a rd z o  czu łą .

Kol. K r o k i e w i c z  w  odp o w ied z i  kol. M a le sz e w sk ie m u  d e ­
m o n s t ru je  je szcze  raz  sw o je  p róby  i p o r ó w n y w a  je  z w y k o n a n e in i  
p rzez  kol.  M aieszew skiego ,  p rzy czem  s tw ie rd z a  n aoczn ie ,  że  z a c h w a ­
l a n e  p ró b y  E h r l ic h o w sk ie  w  z u p e łn o śc i  nie  w y t r z y m u ją  p o r ó w n a n ia .

Z e b ra n i  po d z ięk o w a l i  kol.  p re leg en to w i  h u c z n y m i  o k la s k a m i.
D r Górski.

VL Wiadomości zawodowe.

Medycyna publiczna, Epidemiologia, Statystyka.

0  szp italach na p r o w in c j i .
.Ktokolwiek w ostatnich dziesiątkach lat śledzi! bieg rozwoju 

naszego kraju pod wzglądom zdrowotnym, ten z dumą i radością 
przyznać musi, że nietylko nie stoinn na miejscu, lecz że idziemy 
ciągle naprzód za postępem:' a jeżeli ten ruch nie jest dość żwawy, 
to wina nie leży w braku głów oświeconych i świado uych stanu 
potrzeb, lecz w szczujilości środków i nawale zadań. Zoliy już nie 
/uczepiać wcześniej, jak od Dietla i od późniejszego Lutostańskiego, 
to przocież mamy poczesny szereg mężów bądź już zgasłych, bpi/, 
po dziś dzień działających, którzy słowem, piórem i czynem nad 
poprawą stosunków zdrowotnych kraju dzielnie pracowali, mężów, 
z których szczerze możenn być dumni. Za ich pobudką zaulwno 
rząd, jak i Sejm krajowy i zwierzchności gminne odczuwały i od­
czuwają potrze® nakładów na cole sanitarno, świadcząc na te cela 
podług sd. a nieraz i nad siły. Może kiedy znajdzie Się pióro, które 
da nam obraz tego wielkiego dzieła zbiorowego, opisze walki z prze­
sądami odwiecznymi, z kołtunom polskim, z uporem głów i z chu­
dością mieszka publicznego, z biurokracyą i z interesami kastowymi, 
przedstawi jak myśl dobra i zfirow a wybijała się uporczywie na 
wieizeh, jak jednała sobie przychylność Ogółu i .rozlewała się na 
coraz szferszi warstwy ludności. .Może ny wiec, a ttawe-t musimy po* 
wiedzieć sobie tak: Ustrój zdrowotny (inlicyi we wszystkich swoich 
działach nie jest utworem sztucznąm. na oślep, z t  wzvro.ii zagra­
nicy, tub opornie, pod naciskiem ustawę w7 zrąb kiaju wciśniętym; 
lecz jest, dziełom pracy prowadzonej długo i eciowo w7 warunkach 
okunomicznych bardzo ciężkich, dzieli' n poczęte u w odrębnych wła­
ściwościach kraju i do nich dostosowanom ( 'lic je z . o tych sprawach 
sąd wydawać, nie można brać ich p 11 miaro z ogranicz łych w/ .‘".iw, 
lecz musi się sądzić je po.llug miary własnych sił, *śro:lk >w i p >trzeb.

Te k ilka  uwag wstępnych  uważałem z i  k miecz.10, j a k )  j e -
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d n o i i t e  o ś w ie t l e n ie  sp r a w y ,  k t ó r ą  w  o s t a tn i m  k w a r t a l e  18(17 r. p o ­
r u s z y ł y  w „ P rz e g l ą d z i e  l e k a r s k i m 11 d w a  p ió ra ,  p isz ąc  o s z p i ta la c h  
p ro w in c y o n a ln y c h  z d w ó c h  o d r ę b n y c h  p u n k t ó w  w idzen ia .

l/bóst.wo k r a j u  n a s z e g o  w m c z e m  m o l e  t a k  si<; n ie  o d z w ie r ­
cied la ,  j a k  w z e w n ę t r z n e j  p o s ta c i  s z p i ta l i  p ro w in c y o n a ln y c h .  A le  n ie
0 i< h  p o s t a ć  z e w n ę t r z n ą  id z ie ;  idz ie  o p y ta n i e ,  czy te  s k r o m n e  i zile 
u p o sa ż o n e  s z p i ta le  o d p o w ia d a j ą  s w e m u  celow i i p o t r z e b o m  ludnośc i .  
R o z ja ś n ie n ie  te g o  p y t a n i a  s t a n o w i  t r e ś ć  p r z y to c z o n y c h  powyżej d w ó ch  
p r a c :  j e d n a  nosi  t y t u ł :  S z p i t a l e  p r  o w i n c v  o n a 1 n  e w r. lSy<>,
1 j e s t  podpisana ,  I t r .  .1. S. S., d r u g a  j e s t  o d p o w ie d z ią  n a  p ie rw szą ,  
m a  t y t u ł :  W  s p r a w i e  s z p i t a l i  p r  o w i n c y  o n a  1 n y  c l i , a p o d ­
p isa ł  j ą  I t r .  X. t u t o r  te j  o s t a tn i e j  p r a c y  w y t k n ą ł  j a k o  col, „za  
d i ę c e n i o  k o le g ó w  do  d y s k u s y i  n ad  s p r a w ą  s z p i ta l i  p r o w i n n  ona l-  
n y r h “ . D y s k u s j a  len i  p o t r z e b n ie j s z a ,  żo c h o ć  A u t o r  prac© sw ą  uważa, 
za  „ r o z p a t r z e n i e  f a k ty c z n e g o  s t a n u  r z e c z y 11, p r a c a  to  j e s t  b a rd z o  
ś m ia ły m  s z k i c m  sz p i ta l i  p r o w in c y o n a ln y c h  w  p rzy sz ło śc i  o i d e a l ­
n y c h  z a r y s a c h  w z o ro w e g o  u r z ą d z e n ia ,  s z k ic e m  t a k  o d e r w a n y m  od 
sz a re j  rze c z y w is to śc i  i od g a l i c y j s k ie j  g loby,  że  w o b ec  j e g o  z ł u d n y c h  
ł " z tn ł tó w ,  d z is ie js z y  c iężk i  d o r o b e k  s z p i ta ln y  s t a j e  w c ie n iu  u p o k o ­
rz e n ia ,  n iczem  n i e z a s łu ż o n e g o .  C z e k a łe m ,  c z y  d o św ia d c z o ń sz o  p ió ro  
n ie  p o d e jm ie  o b r o n y  p o k rz y w d z o n e j  sp r a w y ,  lecz n ie  d o c z e k a w s z y  
się, s a m  w y p o w ia d a n i  u w ag i ,  j a k i e  m i  s ię  z a  o d p o w ie d n ie  w y d a ły

P ie r w s z ą  po ło w ę  sw ej p r a c y  k r y ty c z n e j  p ośw ię ca  Dr. X. po­
lem ice  z Dr. .1. S. S., w y k a z u ją c ,  że  sz p i ta l  u m iesz czo n y  w ś ró d  m ia ­
s t a  je s t  d la  o to c z e n ia  n i e k o r z y s t n y  i że  s z p i ta le  n o w e  n a le ż a ło b y  
za m i a s t e m  b u d o w a ć ,  s t a r e  za ś  p r z e n i e ś ć  za  m ias to .  [ tw ie rd z e n ie ,  
i ż y c z e n ie  j e s t  t a k  s ł u s z n e  i o czy w is te ,  że  n ik o g o  c h y b a  w  ty m  k ie ­
r u n k u  p r z e k o n y w a ć  n io  t r z e b a :  a j e d n a k  Dr. X.. d la  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  t a k i e g o  do w o d u ,  u z n a ł  za  s to s o w n e  o d m a lo w a ć  w  p o n u r y c h  b a r ­
w a c h  p o ło ż e n ie  z d r o w o t n e  o b e c n y c h  ś r ó d m i e j s k i c h  sz p i ta l i  i o p o ­
w iad a ,  żo s t a r e  n a s z e  s z p i ta le  n ie  m a j ą  p r z e w a ż n ie  a n i  d o ś ć  d o k ł a ­
d n e g o  u r z ą d z e n i a  z d ro w o tn e g o ,  an i  n a l e ż y te j  k n n a l iz a c y i ,  an i  c h e ­
m iczne j  p r a ln i ,  n a t o m i a s t  z ie ją  w o n ią  p r a n e j  b ie l izny ,  o s t r y m i  z a ­
p a c h a m i  kuchn i , -  c z ę s to k ro ć  w o n ią  k lo a c z n ą  i n a d t o  n i e o d s tę p n y m  
z a d u c h e m  sz p i ta ln y m ,  z m ię s z a n y m  z o d o r e m  k a r b o l u  i j o d o fo rm u  
w d o d a t k u  podnosi ,  że, s z p i ta le  t e  z b u d o w a n e  s ą  w ś ró d  b r u d n y c h  
u l iczek  i zan ik ó w  ż y d o w s k ic h ,  p r z e z  k t ó r e  chorzy  z a k a ż e n i  m u s z ą  
d o s t a w a ć  się  do sz p i ta la ,  a s łu ż b a ,  k t ó r a  p r z e d  c h w i lą  m o ż e  s t y k a ł a  
s ię  b e z p o ś r e d n io  z c h o r y m i  n a  c h o r o b y  w y s y p k o w e ,  d n r  lub  c z e r ­
w o n k ę ,  c z e rp ie  w o d ę  z o d l e g ły c h  s tu d n i  t.ak s a m o  p o d e j r z a n e m i  n a ­
r z ęd z iam i .

k t o k o l w i e k  p r z e c z u ta  (en  d o s a d n y  opis ,  m u s i  z a n ie p o k o ić  s ię  
o z d r o w ie  p u b l ic z n o  n a  p ro w in c y i .  D la  u s p o k o je n ia  t y c h  o b a w  m o g ę  
na  sz częśc ie  o d p o w ie d z ie ć  d o b i tn i e  i k r ó tk o *  to  n u  j e s t  p r a w d * ,  
ni(- m a  w k r a j u  n a s z y m  a n i  j e d n e g o  s z p i ta la  p o w s z e c h n e g o ,  k t ó r y b y  
pod w z g lę d e m  z e w n ę t r z n y m  i w e w n ę t r z n y m  s t r e s z c z a ł  w y k a z a n e  
b r a k i ;  m oże  tu  i ow d z ie  u d a ło b y  s ię  o d s z u k a ć  p o je d y n c z e  r y sy  z tej 
o p ł a k a n e j  ca łośc i  w y ję te ,  a le  z a i s te  a n i  t a k  s i lne ,  a n i  t a k  w ie lk ie ,  
b y  mogły w / lm d z ić  s łu s z n e  o b a w y .  Z n a m  o so b iśc ie  dość  wicie, szp i­
ta l i  g a l i c y j -k ic l i  (e l ioć nies te ty ' ,  n i e  w s z y s tk ie )  i śm ia ło  m o g ę  po ­
w iedzieć .  że  d la  z a p r z e c z e n ia  t w ie r d z e n io m  D r a  X. w y s ta r c z y  po­
j e c h a ć  i zobaczyć .  S k ą d  w ięc  .Dr. X. n a b r a ł  f a r b  n a  sw ą  p a l e t ę ?  
O to  w y d o b y ł  z  p racy ,  s w e g o  p o p r z e d n i k a  D r a  .T. S. S .  p o je d y n c z e  
sz czegó ły  i r o z s n u ł  m y ś lo w o  o p i sy  w  odiniennyc.i l  zgo ła  c e la c h  i d la  
t y c h  w ła ś n ie  ce lów m o ż e  z b y t  d o s a d n ie  p o d a n e ,  a  p o m in ą ł  w  z u ­
pe łn o śc i  to. co D r .  .T. S. S. n a  k o r z y ś ć  i c h w a l ę  sz p i ta l i  p o d a ł ,
C hoćby ii]i. u s tę p :  „ S z p i ta l  z u r z  p l z e n ie m  z d r o w o tn e m ,  c ią g łą  u w a g ą  
le k a rz y ,  di z in f e k c y ą  śc in k ó w  i u . t ę p ó w ,  z o d o s o b n ie n ie m  c h o r y c h  
z a k a ź n y c h ,  z p r a ln i ą  c h e m ic z n ą ,  n isz c z ą c ą  z a r a z k i ,  sz p i ta l ,  n a d  k t ó ­
r y m  u n o s i  s ię  woń jo d o f o rm u  i k w a s u  k a rb o lo w e g o ,  je-st c h y b a  
s t r o n ą  ni. k i / y w d z ą c ą .  a k rz y w d z o n ą .11. B e z s t r o n n y  c z y te ln ik  n ie c h  
z e s ta w i  ton  u s t ą p  z p o p r z e d n i*  p a r a f r a z ą  D r a  X., a s n a d n o  przy­
zna ,  że  n ie  g o d z i  Się z b y w a ć  s z e r m i e r k ą  s ło w n ą ,  c h o ć b y  n a j iu la t i i i e j -  
szą, sp r a w y ,  w  k tó r e j  w y łą c z n ie  j a .m e  d a t y  i l iczby  p o w in n y  ro z ­
s t r z y g a ć .  S z k o d a  w ie lk a ,  że  Dr. X . n ie  z a d a ł  so b ie  t r u d u  n a o c z n e g o  
z b a d a n ia  Dodaj k i l k u  s z p i ta l i  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  bo  b y ł b y  się  d o ­
w iedz ia ł ,  że  do  w o ż e n ia  w o d y  w k a ż d y m  s z p i t a lu  są  s t róże .  k t ó r z y
b e z w a r u n k o w o  n ie  d o g lą d a j ą  c h o ry c h ,  a d o z o rc y  ze  sa l  n ig d y  n ie
z a jm u ją  się z a o p a t r y w a n i e m  s z p i ta la  w  w o d ę ,  że  do  ż a d n e g o  sz p i ­
t a la  n ie  p rzy w o z i  s ię  c h o r y c h  p r z e z  ciasne,  u l ic z k i  ż y d o w s k ic h  
zan ik ó w .

N ie  j a s t  z r e s z tą  m o je m  z a d a n ie m  b r o n i ć  z a c z e p io n y c h  p o g l ą ­
dó w  D r a  J .  S. S .;  b r o n i  ifih t a  p r o s t a  p r a w d a  że  w s z y s tk ie  d z i a ł a  
Ind /k i©  z a le ż ą  od  środkow ą a n ie  od  oiięci  , co w  z a s to s o w a n iu  do 
s z p i ta l ,  da  się tale o k r e ś l i ć :  s z p i ta l  n o w y  t r z e b a  b u d o w a ć  za  m i a ­
s te m ,  a le  k i e d y  n ie  m ożna ,  to  t r z o b a  ton  sz p i ta l ,  k t ó r y  jes t,  w m ie ­
ście, u t rzym ać ,  n a  s to p ią  d l i  z d ro w ia  p u b l i c z n e g o  j u k n a jp o m y ś ln io j -  
•zej. N i e  j u s t t o  z r e s z tą  ż a d n a  now ość ,  bo  dość  się  r o z e j rz e ć  po 

rświecie, b y  zobaczyć ,  że  m n ó s tw o  sz p i ta l i  po n a j p i e r w s z y c h  s to l i c a c h  
e u r o p e j s k i c h  z n a j d u j e  s ię  w o b rą b ie  m ia s t a  i c h o ć  o s ię g ly  o n e  z c z a ­

s e m  w y s o k i  s to p ie ń  u d o s k o n a le n i a  w  r o z ło ż a n iu  i u r z ą d z e n i  u n a  
w s k r o ś  now o cze sn em , to  j e d n a k  p o c z ą tk a m i  sw ym i o p i e r a j ą  s ię  o n e  
to  o ś re d n io w ie c z n e  d o m y  p r z y tu łk ó w ,  to  o k la s z to ry .  Dla p r z y ­
k ł a d u  w e ź m y  ty lk o  W a r s z a w ę  z o śm iu  sz p i ta la m i  d u ż y m i  w  o b r ę b i e  
m ia s ta .  A w P a r y ż u ?  „ I l ó t ę l  D ie u 11 p ochodz i  w p ro s te j  l inii  z A l t  
w i e k u . / „ l l ó p i t a l  dc  la I’i t i ('■11 p o w s ta ł  z p r z y tu l i s k a ,  z a ło żo n eg o  
w  r. 1(112; o p r o m ie n io n a  s ł a w ą  O h a r c o ta  „ i , a  S . i l p e t r i e r e '1, to d a w n y  
„ l l ó p i t a l  g e n e r a ł 11 z r. 1 (>;">(>. N ić  d z ie jo w a  łą c z y  p o k o le n ia  z p o k o ­
len iam i,  w ie k  b ie r z e  po w ie k u  s p a d k i  z le  i d o b re ,  a rzeczą, z d r o ­
w e g o  p o s tę p u  n ie  b u rz y ć ,  lecz ro z u m n ie  w ś ró d  ty c h  h i s to ry c z n y m i  
d o b y tk ó w  g o s p o d a r o w a ł . N ie godzi  się, też  n a m  potępiać, ty c h  s t a ­
r y c h  sz p i ta l i  i h o s p ic jó w ,  choć  Dr. X. w  ro z sa d n ic tw i i  z a r a z y  po­
c z e s n e  w y zn ac za  im m ie jsce ,  a le  p a t r z e ć  n a  nie,  j a k o  na  p r a w o w i t ą  
m a tk ę ,  k t ó r a  z rod / . i la  now ożt  h ic  s z p i ta ln ic tw o ,  d a la  w ś ró d  sw y c h  
m u r ó w  po le  do  p r a c y  w ie lk im  tw ó rc o m  p o d w al in  nasze j  w ied zy  dzi­
s ie jsze j ,  u s t r z e g ła  n a s  p rzez  sw o je  c l i r z e ś c i a i r k i e  m i ło s ie rd z ie  od 
s m u tn e g o  d z ie d z ic tw a  t r ą d u  i d żu m y .  S ą  j e s z c z e  inn© p rzyczyny ,  
k t ó r e  u t r u d n i a j ą  luli n iw e c z ]  b e z w z g lę d n ą  z a s a d ę  z a m ie j s k ic h  sz p i ­
tal i ,  w ła ś n ie  w n a jg o r l iw sz e  n ich w y k o n y w a n iu .  T t a k  sz p i ta l i '  dość  
nowo, za  m ia s t e m  z b u d o w a n e ,  p rzez  s z t l e n y  w z ro s t  m ia s t  z o s t a j ą  
o to czo n o  d o m a m i  (np .  w  l i e r l in ie  im FYiedriolis liain'), b ą d ź  też  g m in y  
z m ia s t e m  s ą s i a d u ją c e  s p r z e c iw ia ją  s ię  tw o rz e n iu  n a  sw y ch  o b s z a ­
r a c h  sz p i ta l i  z a m ie j s k ic h ,  z w ła s z c z a  d la  c h o ró b  z a k a ź n y c h .

T e  p r z y k ła d y ,  s ą d z ę ,  w y s ta r c z  i n a  d o w ó d ,  że a k a d e m i c k a  
te z a  „ s z p i ta le  za  m i a s t o 11 w życ iu  p r a k ty c z n e in .  g d z ie  p rócz  słów* 
PDkrz«ha j e s z c z e  p ie n ię d z y  i p r z e s t r z e n i ,  m u s i  być  stosow ania  dość  
o g lę d n ie  i ze  t r z o b a  w s tą p ić  do  A n n a s z  i i do  K a jfa sz a ,  z a n im  się  
d o jd z ie  do ce lu .  N ic  in n e g o  toż n ie  m in i  n a  m yśl i  Dr. .1, ,w. S„ pi­
sząc  sw e  uw agi o s z p i ta la c h  prow ii icyoiia lnycli  na  p o d s ta w ie  z n a ­
k o m ic ie  w y c z e rp a n e g o  s z e re g u  p ra w d z iw y c h ,  na  p ro w in cy i  g a l i c y j ­
s k ie j  z e b r a n y c h ,  s p o s t r z e ż e ń ;  a j u ż  ż a d n ą  m i a r ą  n ie  z a s łu ż y ł  n a  
p o d s u w a n ie  m u  o b s k u r a n t y z m u ,  an i  na  d o w i i p y  w rodzaju* , . .szp i ta lne j  
p a r f u m e r y i 11. S ta n o w c z o  w re sz c ie  z a s łu g u je  n a  odparc i©  p o g ląd  D ra  X., 
w y s to s o w a n y  piod a d r e s e m  o g ó ln o  n a r o d o w y m :  , . \V tein, zi wsz s tk o  
t a n io  u 6.iBbio m ieć  c h c e m y ,  tkw i główni© w a d a  n a s z y c h  u r z ą d z e ń :  
z a m ia s t  z b u d o w a ć  r a z  d o b r z e  i w y p o s a ż y ć  sz p i ta l  sowic ie ,  b u d u je  
się t a n io  a źle. lub  z r o k u  n a  r o k  po trosz . i  t a k ,  że  co c h w i la  trzeba
d o d a w a ć  p r z y s t a w k i  e t c  -  K to  t a k i e  s u r o w e  p r a w d y  m ów i w oczy
całem u krajowi,  ten  powinien sio oprzeć na  niewzruszonej opoce 
dowodów stanowczych i nic'-/bitych. Gdzież o n e ?  Niechże Dr. X. 
zeclico nam powiedzieć, co zbudowano tanio  a i le .  czy może szpital 
w Żywcu lub Tarnopolu ,  czy w Lubac zowie lub w P rzem yśla ­
n a c h ?  Ozy może zak łady  kliniczne we Lwowie, lub oddzia ł c h iru r ­
giczny w k rakow sk im  szpitalu  ? O ile przy tam zawinił W ydział  k r a ­
jo w y ?  w czejn pobłądziła  Rada  z d ro w ia?  Niech Dr. X. zechce wy­
mienić, te, co chwila  dodawani' ,  przystawki do nowych szp i ta l i?  
A jeżeli przejdziemy do szpita li s ta rych ,  to czy m am y winić tych. 
k tórzy  p i /o d  laty  przez grozę epidemij.  tęp iących ludność, przez  
s t ra ch  zan iedbania  chorób wśród wiejskiego p ro le ia rya tn ,  przez sa ­
m ary tań sk ie  współczucie dla m atek  rodzących bez dachu  nad  głową, 
nie m ając  za co s taw iać  nowych zakładów', poprzerabia li  s t a r e  g m a ­
chy na szpita le  i oddali  j e  do uży tku  c ierp iących ? Ozy też win* 
spadnie  na  ich następców, k tó rzy  nie pozamykali  tych s ta rych  szpi­
tali. lecz przez przeróbk i  i dobudówki s t a ra ją  się choć zwolna n a ­
dążyć za postępem nowożytnych wymagali publicznej h ig ien y ?

D ru g a ,  o b s z e rn ie j s z a  część p r a c y  D r a  X . z a jm u je  s ię  u r z ą ­
d z e n ie m  i w y p o s a ż e n ie m  w e w n ę t r z n e m  sz p i ta l i  p r o w in c y o n a ln y c h  
w n a j r o z m a i t s z y c h  k i e r u n k a c h ,  o i a z  służba,  s z p i t a l n ą  w ę ż s z ą  i n i ż ­
szą. O p r a c o w a n ie  rzeczow o  te j  części J e s t  b a r d z o  l a k o n ic z n e ;  a u t o r  
p r z e w a ż n ie  r z u c a  ty lk o  m n o g ie  p o m y s ły  w  f o n  ni© a fo ry z m ó w .  Z  togo 
też  p o w o d u  z a jm ę  się  ty lk o  w n io s k a m i  n a j b a r d z i e j  j a s k r a w y m i ,  bo 
sz czeg ó ło w e  rozw ażan i©  w s z y s tk ic h  p r o j e k t ó w  D ra  X. zbyt, w ie lo  
c e n n e g o  m ie j s c a  .m u s i a ł o b y  z a b r a ć  „ P rz e g lą d o w i  l e k a r s k i e m u 51. M ia ra  
w y m a g a l i  s z p i ta ln y c h  zw łaszcza  sk o r o  s.ię je j  z a p o ż y c z y  u z a g r a ­
n ic z n y c h  w zorów , j e s t  po jęc iem  b a rd z o  p o d m io to w e m  i m a ło  c h y b a  
na  św ie a ic  z a k ład ó w ,  k tó ry m i) ,  j e s z c z e  i to  i m vo n ie  przydało się. 
N asza  g a l i c y j s m i  m ia r a  d la  p r o w i n c j o n a l n y c h  s z p i ta l i  j e s t  b a rd z o  
śc iś le  o z n a c z o n a  u b ó s tw e m  k r a ju ,  a o g r a n ic z o n a  z j e d n e j  s t r o n y  
z a s p o k o je n ie m  k o n ie c z n y c h  w y m a g a ń  l e c z n ic z y c h ,  z d r u g ie j  zaś  
Strony w z g lę d a m i  b e z p ie c z e ń s tw a  d la  o to czen ia .  Dla D ra  X. te  g r a ­
n ico  za  c i a s n e ;  z a ła tw iw s z y  się  więc z z a d a n ie m  b e z p ie c z o u s tw a  n a  
z e w n ą tr z ,  d ą ż y  do r o z s z e rz e n ia  d r u g ie j  g r a n i c y  w k i e r u n k u  lepszego  
w y p o s a ż e n ia  sz p i ta l i  pod n a j ro z m a i t s z y m i  w z g lę d a m i .

P rz e d e w s z y s tk i e m  więc ż ą d a  do  b a d a ń  m ik ro s k o p o w y c h ,  c h e ­
m iczn y ch  i b a k t e r y o l o g i e / n y r l i  o d p o w ie d n io  w y p o s a ż o n e j  p ra c o w n i ,  
„bez  k tó r e j  l e k a r z  p o d o b n y  j e s t  do k r ó tk o w id z a  b e z  o k u la ró w ,  
sz p i ta l  zaś  p o z o s ta je  tern, ozem  b yw ał  d o ty c h c z a s ,  t. j.  m ie jsco m  
p r z y t u ł k u  d la  k a s z lą c y c h  e m f iz e n in ty k o w  i polom d la  dow o ln e j  
e m p i ry i  bez  p o d s t a w ' . . . 11 Po ty c h  s ło w a c h  znów  żal o g a rn ia ,  żo 
Dr. X . n i e  zw iedz i ł  c h o ć  k i lk u  sz p i ta l i ,  z an im  w s p r a w ie  t y c h  szpi-
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ta l i  " lo s  z a b r a ł .  B y łb y  sil; p r z e k o n a j ,  żo coś  p o d o b n eg o ,  c h o ć  pod 
> k r o m n ię j s z ą  n a z w ą ,  ro b i  sic w k a ż d y m  s z p i ta lu ,  w  sp o s ó b  w y s ta r ­
c z a j ą c y  d la  p r a k t y c z n y c h  w z g lę d ó w  r o z p o z n a w c z y c h  i le c z n h  zycli. 
Mada sio o ile m o ż n a  w s z e c h s t r o n n i e  w y d z ie l in y  c h o ry c h ,  o sa dy ,  
k r e w  i p a to lo g ic z n e  t k a n k i ,  w a ż y  się  i m ie r z y  c h o ry c h ,  ho  c h y b a  
n i e m a  o b e c n ie  s z p i t a la  bez  lep szeg o  luli g o r s z e g o  m i k r o s k o p u ,  bez  
w ag i  d z ie s ię tn e j  i m e t r a ,  a  p r o s t s z y c h  o d c z y n n ik ó w  c h e m ic z n y c h  
w  k a ż d e j  d o s t a n ie  a p te c e .  Robi to dz iś  k a ż d y  p r a k t y k ,  n ie  clopie- 
ro ż  l e k a r z  s z p i ta ln y :  po za  t ą  j e d n a k  o b o w ią z k o w ą  r o b o t ą  z d o b re j  
woli le k a rz y ,  o d b y w a j ą  s ię  w k i l k u  s z p i ta la c h  b a d a n i a  ze śc is ło śc ią  
j u ż  n i e m a l  n a u k o w ą ,  o ozem  t a k ż e  Dr. X. m ó g łb y  się  b y ł  p r z e k o ­
n a ć .  J e s t  w to m  w s z y s tk i e m  z a s a d n ic z o  n ie p o r o z u m ie n ie .  Co in n eg o  
k l in ik a  a:»co in n e g o  sz p i ta l  i o len i  nic. godz i  się z a p o m in a ć .  Są  
w  n a u c e  n a s z e j  szczęś liw cy ,  k t ó r y m  d a n e  j e s t  iść  p r z o d e m :  p r z e d  
n im i  cii m n o śc i  d o  r o z j a ś n ie n ia ,  za n im i  z d o b y c z e  dla  c ie rp ią c e j  
lu d z k o śc i .  A le  to  j e s t  z a d a n ie m  k l in ik  i r z ą d o w y c h  z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h .  w y p o s a ż o n y c h  b o g a to  w u rz ą d z e n ia ,  b ib l i o t e k ę  w c a ł ą  arki; 
N o e g o  s s a k ó w ,  p t a k ó w  i p ła z ó w  do  d o św ia d c z e ń .  D e k a r z  p r a k ty c z n y ,  
j a k i m  j e s t  w p i e r w s z y m  rz ęd z ie  k a ż d y  le k a r z  s z p i ta ln y ,  n ie  niożi 
s ię  o to  k u s ić ,  b o b y  się n a r a z i !  n a  śm ieszn o ść ,  p o n ie w a ż  w obec 
r o z d r o b n i e n i a  n a u k i  n a  l iczn e  dz ia ły ,  s a m a  d o b r a  c h ę ć  i n a j w i ę k ­
sze n a w e t  z d o ln o ś c i  n ie  w y s ta rc z ą ,  jeże l i  n ie  z n a j d ą  p u n k t u  o p a r c i a  
w  k o s z to w n y c h  n a rz ę d z i a c h  p r a c y  i w s p e c y a b ie m  p r z y g o to w a n iu  
n a u k o w e m .  Ani P a s t e u r ,  an i  K o c h ,  a n i  l ie l i r ing ,  a n i  RoHx, ani 
R bn tg f tn  n ie  m ie l ib y  w  p o d o i1 k iom  m ia s t e c z k u  sp o s o b n o śc i  poczy 
n ia n i a  s w y c h  w i e k o p o m n y c h  o d k r y ć ,  / u d a n i e  l e k a r z a  p r a k t y c z n e g o  | 
z a c z y n a  się  w chw il i ,  k i e d y  z d o b y c z e  p r a c o w n i  s t a j ą  się p i z e d m io -  
tćm . że  s ię  t a k  w y rażę ,  p u b l ic z n e j  em isy i  o n o to w a n y m  k u rs ie .  
W o l n y  od  o b o w ią z k u  p o s u w a n ia  n a p r z ó d  w iedzy,  m a  o.U w y n ik i  tej  
w ie d z y  s to s o w a ć  p r a k t y c z n i e  n a  c h o r y c h  i tu  się z a i / y n a  .jego o d ­
po w ie d z ia ln o ść .  P rz y  d o b re j  woli. p r z y  p i ln o m  ś le d z e n iu  l e k a r s k i e g o  
p i ś m ie n n ic tw a ,  przy sk r o n m iu tk i e l i .  a l e  d o b r z e  u ż y ty c h  ś r o d k a c h  
p o m o c n ic z y c h ,  j a k i e g o  t a k i e g o  m ik ro s k o p u ,  m ia ry ,  w agi ,  i c h e m ic z ­
n y c h  o d c z y n n ik ó w ,  u czyn i  l e k a r z  z a d o ś ć  i s u m ie n iu  s w e m u  i p o t r z e ­
bom  c h o r e g a  Mimo to c z e k a  go  j e s z c z e  z a r z u t ,  że  j e g o  sz p i ta l  to 
m ie jsc e  p r z y t u ł k h  „ d l a  k a s z l ą c y c h  e i i i f i z e m a t jk ó w N  JafctO* > nic 
w ięce j !  I to  s ię  p isze  w czas ie ,  k ie d y  j a k  k r a j  (lingi i s z e ro k i  
b rz m i  j e d n o  w o ła n ie  o p o m n o ż e n ie  łó żek ,  ki ody j e d e n  sz p i ta l  - s a m  
D r .  X .  to  piEZe- m a  s łu ż c e  t r z e m  p o w ia to m .  C z yżby  w tu k  z a s t r a ­
s z a ją c y  sp o s ó b  rozszi  i z y l a  s ię  c h o ro b a ,  r o b ią c a  ze s p o k o j n y c h  l u d /  
„ o m f iz e m a R  k ó w “ , że  w y r u g o w a ła  ze s z p i ta l i  d u r .  p łonico ,  d ła w ie c  
c z e r w o n k ę ,  z a p a l e n i e  p łuc.  zołzy,  g r u / l i r ę ,  n o w o n . o r y .  j a g l ic ę ,  cliOj 
t o b y  SkÓme, r a n y ,  o p a r z e n i a  i z m ia ż d ż e n ia  części  m i ę k k ic h  i kośc i?  
N ie !  D /a r o k a  fa la  lu d z k ie j  n iedo l i  piwnie jak  d a w n ie j  p rzez  sz p i ­
t a l e  p r o w i m y o im i n e ,  nic t ro sz c z ą c  się  z g o lą  o l u d z k ie  sądy ,  i l e k a ­
rze? s z p i ta ln i  p r a c u j ą  c iąg le  w -szec i is t ronn ie  n a  tern .. poi u dow o ln e j  
e m p i ry i  b e z  podstaw ' śc is łą  n a u k ą  w s k a z a n y c h

O l e k a r z a c h  s z p i ta ln y c h  Di. X . w p la n i e  sw y m  ró w n ież  p a ­
m ię ta .  P isze  on  t a k :  „ N i e  u jm u ją c  n ik o m u ,  p rz e c ie ż  t r u d n o  sic. 
w s t r z y m a ć  od u w ag i ,  że  n i e k t ó r z y  z l e k a rz y ,  o ile z w łas zcza  nic 
zdo ła l i  n a d ą ż y ć  t a k  s z y b k ie m u  w o s t a tn i c h  la ta c h  p o s tę p o w i  m e d y ­
cyny .  n ie  o d p o w i a d a j !  d z is ia j  w c a łe j  p e łn i  s w w m j  s t a n o w i s k o  . .  
. leżel i  też  g d z ie n ie g d z ie  xut m a t a k i e g o  d o b o r u  l e k a rz y ,  j a k b y  sob ie  
togo życzy ć  n a leża ło ,  to  p i / y c z y n a  tk w i  ró w n ie ż  w l ichom  m ło to ­
w a n iu  p o s a d  lek .u-zy  s z p i ta ln y c h  “ . T a  m yśl  bez  ż a d n e g o  lo g icznego  
n a c i ą g a n i a  m u s i  w p r o s t  z ro d z ić  t w ie r d z e n ie :  z a p ł a ć c ie  lep iej  a b ę ­
d z ie c ie  m ieli  l e p s z y c h  I e k a r /w  po s z p i ta la c h .  T w i e r d z e n ia  togo  n ie  
o s ł a b ia  w cali  a u t o r  an i  p r ó b a m i  z ł a g o d z e n iu  że  w p ie rw s z y m  rzę-  
dzii  c h i r u r g ó w  m in i  n a  m yśl i ,  an i  p óżn ie jszom i u w a g a m i :  rdzeni 
tw i e r d z e n i a  z o s t a j e  ton  sa m , n ie z m ie n io n y .  D a r u j ą  m i  S z a n o w n i  
k o l e d z y  sz p i ta ln i ,  a m a m  ich p rz e d  oc z y m a  c a ły  z a s t ę p  czcigodny ,  
i t y c h  oo w ie k  s t e r a l i  w  m o zo ln e j  p r a c y  i ty ch  co z m ło d z ie ń c z y m  
z a p a ł e m  s l a n ę l i  d o p ie r o  n a  p o s t e r u n k u ,  d a r u j ą  mi, żs na  te n  j e d e n  
z a r z u t  D r a  X. n ie  p o d e j m ę  rzeczow ej  o b r o n j  i t a k  j u ż  w a t i c i -  
n i u ni p o s t  e  c e n t u r i i  s p r a w d z i ło  się. i w chw il i ,  k ie d y  Dr. X 
ż ą d a ł  p o d n ie s ie n ia  plac,  j u ż  W wdział  k r a j o w y  tę  z m ia n ę  w życ ie  
w p r o w a d z a ł .  T e r a z  c z e k a ć  ty 1 ko  w y p a d a  n a  t e n  n o w y  d o b ó r  leka -  
l / y  D ra  X. J e d n o  p rzec ież  z a p y t a n i e  w p r o s t  do o s o b y  D r a  X  
w y s to s u j ą :  n ie  w iem , s łow om  ręczę,  k t o  n im  j e s t  i j a k i  u r z ą d  z a j ­
m u je ;  a l e  prz.j p u ś ć m y  n p . — p r z y p n s ć m j  p o w ia d a m  że  j e s t  l e k a ­
r z e m  w s łu ż b ie  r z ą d o w e j ,  ( lo b y  Dr. X .  p o w ied z ia ł  o a u t o r z e  l e k a ­
r z a ,  k t ó r y b y  p r z y to c z o n y  w c u d z y s ło w ie  u s t ę p  w  p iśm ie  l e k a r s k i m i  
ogłosi ł ,  z a s t ę p u j ą c  w y r a z  l e k a r z e ’,szpita lni w y ra z e m  l e k a r z e  r z ą d o w i?

A le  n i e  tu  k r e s  w n io s k ó w  D ra  N . 1 Mszo on d a le j ,  ze  z a r z ą d y  
w ię k s z y c h  sz p i ta l i  p o w in n y  s k u p i a ć  u s ie b ie  g ro n o  s p e c j a l i s t ó w  
(C h iru rg ,  in te r n is t a ,  a k u s z e r - g i n e k o l o g ,  o k u l i s t a . . . ) ,  którzyb.w po ­
s t a w i e n i  n a  czo le  p o sz c z e g ó ln y c h  o d d z ia łó w ,  m og l i  z n a le ź ć  z a c h ę tę  
do  o s io d ła n ia  s ię  n ie  ty lk o  w s to l i c a c h ,  a le  też  i n a  p r o w i n c y i . . .
X p o m ię d z y  k i l k u  l e k a r z y  s z p i t a ln y c h  ten  p o w in ie n  p ro w a d z ić  za ­
r z ą d  s z p i ta la ,  k t ó r y  p o s ia d a  e g z a m in  f iz y k a c k i  i z a j m u j e  s ię  h i ­

g ie n ą .  W ż a d n y m  p u n k c i e  owej p r a c y  Dr. X. z a p a t r z o n y  w s io n c e  
w ie lk o m ie jsK ieb  w zorów , n ie  o d b ie g ł  t a k  od w łaśc iw o śc i  n a s z y c h  
sz p i ta l i ,  j a k  w ty m  u s tę p ie .  J e s t t o  f o rm a ln e  ż ą d a n i e  u tw o r z e n ia  
w  m i a s t a c h  prow in c y o n a ln y i  lt s z p i ta l i  n a  w z o r  k r a j o w y c h  w  K r a ­
k o w ie  i w e L w o w ie .  S z p i t a lo  n a s z e  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  n i e  są  
do tego  p r z y g o to w a n e  i p rz e w id z ie ć  się n a w e t  n ie  d a  ch w i la ,  k i e d y  
do  teg o  p r z y j ś ć  b y  m og ło .  N ie  p o d a je  też  a u t o r  zgo ła  sp o s o b u  
p r z e p r o w a d z e n i a  te j  m yśl i  i p o z o s ta w ia  j ą  z a w ie s z o n ą  w  p o w ie t r z u ;  
i n ni a g  ti i s e t  y o l u - i s s o  s a t . i s  o s  t. / w a ż m y  j e d n a k ,  
że  p o m i j a j ą c  t r u d n o ś ć  z n a l e z i e n i a  sp o re j  l iczby  s p e c j a l i s t ó w ,  b r a k  
sp o s o b u  do  u p o s a ż e n ia  ic h  w p l ą c ę  c h o ć b y  w oźnego , n i e p o d o b ie ń ­
s tw o  o d g r a n i c z e n i a  ich z a k r e s u  d z i a ł a n i a  n a  m n ie j  p r z e s t r z e n i  sz p i ­
t a ln e j ,  k t ó t e j  c e c h ą  c ią g le  im p ro w iz o w a n ie  c h w i lo w y c h  oddziałów ',  
czasom  k i lk u  n a  j e d n e j  sa l i ;  zw aż m y,  ż e ^ p o k o n a w s z y  to  w s z y s tk o  
s tw o r z y ło b y  się  p lo d  sz tu c z n y .  R o z s ie d le n ie  b o w ie m  l e k a r z y  wT k a ż ­
d y m  k r a j u  r e g u l u j e  się, ekonom iczną ,  z a s a d ą  o p o d a ż y  i z a p o t r z e b o ­
w a n iu  T a n ą  g d z ie  lu d n o ść  p o t r z e b a m i  sw e m i  z a p e w n ia  l e k a r z o w i  
d o c h ó d  za  j e g o  p ra c e ,  t a m  l e k a r z e  sa m i  n a p ł y w a j ą  z d e l e k a ,  a le  
z a to  n a w e t  p r e m i ą  w  p o s ta c i  p o s a d y  t r u d n o  ic h  ś c i ą g n ą ć  tam .  
g d z ie  ch o ć b y  s k r o m n y  ch le l i  n a  nio.li n ie  c z e k a .  Czyż lu d n o ś ć  p r o ­
w in c j i  p o t r z e b o w a ł a b y  c z e k a ć  n a  r a d ę  D ra  X., g d y b y  p o b y t  na 
p ro w in c y i  z i p e w n i a l  c h o ć  s k r o m n y  b y t  s p e c j a l i ś c i e ?  / n a m  l o k u m ' ,  
k t ó r z y  p ró b o w a l i  szczęśc ia  w  s to l icac h ,  j a k o  spocyaliśo i ,  a  w y n ió s ł ­
szy  s ię  późn ie j  n a  p r o w i n c j ę ,  ta i l i  j a k n a j s t a r a n n i ę j  sw o ją  s p e c y a l -  

1 n o ść  w  d o b rz e  z r o z u m ia n y m  w ła s n y m  in te r e s i e .  J a k  h i s z p a ń sc y  
g r a n d o w ie  j e c h a l i  n a  o d k r y c i e  n i e z n a n y c h  je s z c z e  k r a j ó w  z p a t e n ­
t a m i  g i i b e r n a to r s k im i .  t a k  w  ty c h  n ie p r z y g o to w a n y c h  je s z c z e  w a ­
r u n k a c h  l e k a r z e  z e g z a m in e m  f izyka i-k im  z j  sk a l i  z r ą k  D r a  X . 
n a c z e ln e  s t a n o w is k o ,  ( z u ó  w  tan i  z  d a l e k a  ową, — j u ż  t e r a z  p r z y ­
k r o  czuć  się  ( ła jącą  —- t e n d e n c j ę ,  do  t w o r z e n i a  w ś ró d  z a s t ę p u  le­
k a r s k i e g o  h i e r a r c h i i  n ie  n a  p r z y m io ta c h  o so b is ty ch ,  lecz n a  ogza-  
m in ic  o p a r ł * ,  /m i i  i ją  po  s z p i ta la c h  c o r a z  w ięcej  c h i r u r d z y ;  n a  
i c h  m ie j s c e  p rzy sz ło ść  m a  n a m  p rz y n ie ś ć  e g z a m in o w a n y c h  i nio- 
o g z a in in o u a n y e l i .  P rz e d  p a r u  l a ty  w  p e w n e n i  s p r a w o z d a n iu  w y r a ­
żono  r a d o ś ć  z po w o d u  p o w ię k s z e n ia  się l iczby  l e k a r z y  z e g z a m in a m i  
f i z y k a c k im i .  a  w s łu ż b ie  r z ą d o w e j  n ie  s z u k a j ą c y c h  z a t r u d n i e n i a .  
J a  z p u n k t u  s z p i ta ln e g o  tej r a d o śc i  n ie  p o d z ieh u n .  Do je j  m e  r o ­
z u m ie m .  D o ty c h c z a s  od p ro fe s o ró w  u n i w e r s y t e c k i e ! ! , k i e r u j ą c y c h  
o g ro m n e in i  k l in ik a m i  n ie  p r z y s z ło  n a  m yś l  n ik o m u  w y m a g a ć  e g z a ­
m in ó w  f i z y k a c k ic h ;  to  s a m o  p o w ied z ieć  m o ż n a  o n a j z n a k o m i t s z y c h  
p r a c o w n i k a c h  w p o sz c z e g ó ln y c h  d z ia ł a c h  wiedzy l ę k a . s k l e j :  s k ą d ż e  
t a k i e  o g r a n i e / g n i e  d la  p r o w in c j i ,  b o le ś n ie  r a n i ą c e  w y z n a c z e n ie m  
p o d r z ę d n e j  roli  w s z p i ta lu  ty m  le k a i z o m .  którzy  e g z a m in u  f izykne-  

"k iego nil- m a ją ?  / g o l a  w  czem  in nen i  tk w i  w a r to ś ć  l e k a r z a  sz p i ­
t a ln e g o  Tui p ro w in c y i .  Dr. X. z a p o z n a ł  j e  p o d o b n ie ,  j a k  p o p rz e d n io  
z a p o z n a ł  s t a n o w is k o  sa m e g o  s z p i ta la  p r o w i n c j o n a l n e g o .  D e k a r z  p r o ­
w i n c j o n a l n y  m us i  s k u p i a ć  w sw y m  m in  ś le  s k r o m n y ,  a!e  w ie lo ­
s t r o n n y  i d o s k o n a le  p r z e t r a w i o n y  i w jn;sne pog lądy  u j ę t y  z a p a s  
p r a k t y c z n e j  w iedzy ,  .k tó ry  m u  pozw o l i  s z y b k o  t r a f i ć  n a  w ła ś c iw ą  
d r o g ę  w  p r z y p a d k a c h  c h o r o b o w y c h ,  b ę d ą c y c h .  że  t a k  pow iem , cl iie-  
ben i  p o w s z e d n im  p r a k t y k i ,  a w p r z e c h o d z ą c y c h  z a k r e s  j e g o  do ­
św ia d c z e n ia  lo b  sp r a w n o ś c i ,  u c h r o n i ć  od b łęd ó w . ( O b ja ś n ię  tu  p r z e ­
k ł a d e m :  l e k a r z  k t ó r y  ro z p o z n a ł  j a s k r ę  i s k i e ro w a ł  c h o r e g o  n a  czas  
do  s p e c j a l i s t y ,  c h o ć  sa m  n ie  w y k o n a ł  o p e r a c j i ,  c h o r e m u  o d d a ł  
p rzec ież  p r z y s łu g ę  b a r d z o  w ie lk ą ) .  D e k a r z  n a  p ro w in c y i  p o w in ie n  
m ieć  d a le j  w io l s i e  po czu c ie  o b o w ią z k u  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  j a k o  
n a jn iż s z a  a le  c zęs to  i o s t a tn i a  i n s t a n c j a  w s p r a w a c h ,  w  k t ó r y c h  
lu d z k ie  życ ie  i b y t  rodz in  c a ły c h  w g r ę  p o w a ż n ą  w c h o d z i • n ie  
m n ie j  m u s i  m ie ć  takt ,  i s t a n o w c z o ś ć  w  s t o s u n k u  do  roz l icznye l i  
w ła d z ,  z k tó r o m i  s z p i ta l  częs to  m a  do cz y n ie n ia ,  w  k o ń c u  w zn ieść  
m u  s ię  n a le ż y  d u c h o w o  n a  p e w n e  wyżyli}'  p o n a d  poz iom o i b r u d n e  
n ie r a z  z a t a r g i  o k a w a ł  ch le lm ,  p o n a d  z a ś c i a n k o w o  p o g lą d y  m a ł o ­
m ie j sk ie j  po l i ty k i ,  Dy w ty c h  m ę t a c h  n ie  z a t r a c i ć  h u m a n i t a n m d i  
i o b y w a t e l s k i c h  godol  n a s z e g o  p ię k n e g o  z a w o d u .  T a k i c h  ludzi  go ­
to w y c h  ż a d e n  e g z a m in  irie w y d a je .  Do d o p ie ro  s z k o ła  życia  s to ­
p n io w o  u m ie  u r a b ia ć  typy ,  d o p a s o w a n e  do  p o t r z e b  m ie j sc u  i czasu .  
W  d z is ie jszy ch  w a r u n k a c h  n a j ś w ie tn ie j s z y  s p e c j a l i s t a  z m a r n i a ł b y  
n a  p ro w in cy i ,  i uh  p r z e r o b ić  b y  s ię  m u s ia ł  w d w chu  m ie jsc o w y c h  
w y m i g a * .  D  ieleż to  r a z y  s ł y s z a ł e m  /  u s t  kolegów' s p e c j a l i s tó w ,  
k t ó r y c h  w y w a b i ła  n a  p r o w i n c j ę  c hw i low o  p  r  a \  i s a  u r  o a , z a ­
p y ta n i e :  j a k  w y  tu  m o ż e c ie  w y t r z y m a ć ?  W  ty c h  stow-ach szcze­
rych ,  c z ło w ie k a  z in n y c h  w arunków-,  m ieśc i  s ię  o c e n a  p r o j e k t u  
D ra  X.

N ie  m a j ą c  c e lu  z a p u s z c z a ć  s ię  d a le j ,  k o ń c z ę  te  u w ag i ,  do  j a ­
k ic h  pobudzi ła ,  m ię  p r a c a  D ra  X .  N ie  by ło  m o im  z a m i a r e m  z a c ie ­
r a n i e  p r z e d  c z y te ln ik i e m  w a d  s z p i t a ln i c t w a  p ro w in c y o i ia ln e g o  i j e g o  
b r a k ó w ,  Do j e s t  ich b a r d z o  a  b a r d z o  w ie le ;  c h c i a ł e m  ty lk o  w y k a ­
zać, że  to  w ad}  i b ł ę d y  s ą  t a k  śc iś le  p o p l ą t a n o  z n i e w e s o łą  do lą  
k r a j u  ’ n a s z e g o ,  że  o d e r w a n y m  sp o so b em , d r o g ą  t e o r e ty c z n ą .  Doz 
u w z g lę d n ie n i a  c zy s to  g a l i c y j s k ic h  d a n y c h ,  n io  w ic ie  s ię  d a  z ro b ić



5. Marca 18 98 . PRZEGLĄD LEKARSKI. 123

d la  s z p i ta l i ;  z b y t  za ś  d o r a ź n e  r e i o r m y  m o g ły b y  jo  u p o ś l e d z i ć  w  s p e ł ­
n ie n iu  z a d a ń ,  . lo s t  w s c h o d n i a  b a j k a  o s t r z e lc u ,  k t ó r y  m ia ł  l u k  
p ro s te j  i g r u b e j  ro b o ty ,  a l e  n o s z ą c y  s t r z a ł y  d a l e k o  i c e ln ie ;  s t r z e ­
lec l u k  t e n  u p i ę k s z } ł  l icznem i  r z e ź b a m i  i l u k  p ę k ł  m u  w  r ę k a c h  
p r z y  p ie rw s z e j  p ró b ie  s t r z e l a n i a  . . . .

D r. J ó z e f  Ł u s z c zk i ew icz.

VII. II. Zjazda ustryankiego Towarzystwa otologicznego
w Wiedniu.

Podał

Dr. RiifłJ Spira.

(Ciąg dalszy).

3) D r .  • P ' a  1 t  a  ( N .e g e d y n ) :  m ia ł  w > k ł a d :  O z a r o ś n i ę c i u  
t r ą b k i  l i  u  s t  a  c b i u s  z  a. U c h o r e j  s z e s n a s to le tn ie j  n a r z e k a -  
j p - i j  n a  s z u m  w u s z a c h ,  w y k a z a ło  b a d a n i *  w  u c h u  p r a w e m :  b y ­
s t r o ś ć  s łu c h o w a  d la  z e g a r k u  =  ti/lOO, d la  s łu c h o m ie r z a  1’o l i t z e r a  
d la  s z e p tu  3 m.,  11 >  —  ; p e r c o p c y a  kośc i  d la  w y s o k ic h  i g ł ę b o ­
k ic h  to n ó w  p r z e d ł u ż o n a :  w u c h u  le w e m :  z e g a r e k  5 0(1, s lu c h o -  
m ie r z  3 m., s z e p t  4  m., li >  — . W e b e r  nu  p ra w o .  B a d a n ie  w z ie r ­
n i k i e m  w y k a z a ło  o b u s t r o n n i e :  b ł o n a  b ę b e n k o w a  ni , z n a c z n ie  ś c ią ­
g n ię ta ,  n a d z w y c z a j  p r z e j r z y s t a ,  d łu g i  w y r o s t e k  k o w a d e ł k a  p r z e ­
św ieca ,  s to ż e k  ś w ie t ln y  p r a w id ło w y .  Z a  p o m o c ą  r y n o s k o p i i  ty lne j  
w id a ć  z a le d w ie  p ł a s z c z o n ą  w y p u k ło ś ć  t r ą b k i  i jo j  z m n ie j s z o n e  u j ­
śc ie  p o ły k o w e .  K o n ie c  c e w n i k a  t r ą b k o w e g o  m ożna-  w p r o w a d z ić  do 
te g o  u j ś c ia ;  p o w ie t r z e  j e d n a k  ż a d n e m  p a r c i e m  w c is n ą ć  s ię  m e  d a je .
' J a k  s a m o  s to c z e k  t r ą b k o w y  w n i k a  z a l e d w ie  n a  2 — 2 m m . n a d
d z ió b k ie m  c e w n ik a ,  a z a p o m o c ą  ż a d n e g o  r ę k o c z y n u  n ie  d a j e  się 
g łęb ie j  w p ro w a d z ić .  Z a b ie g  1’o l i t z e r a  n ie  d a j e  s ię  w y k o n a ć ,  r ó w n ie ż  
z a b ie g  \ a l s a l \ y  n i e  w y w o łu je  ż a d n e j  z m ia n y  n a  b ło n ie  b ę b e n k o w e j ,  
p r ó c z  n a s t r z y k a n i a  r ę k o je ś c i  m ł o t k a ,  co d a j e  s ię  o d n ie ś ć  do w y w o ­
ł a n e g o  ty m  z a b ie g ie m  z a s to ju  k r w i .  P rz y  b a d a n i u  m a n o m e t r e m  n a ­
t r y s k  p o w ie t r z a ,  w y k o n a n y  czy  to c e w n ik ie m ,  c z f • te ż  m e t o d ą  Poli-  
tz e r a ,  n i e  w y w o łu j e  ż a d n e j  z m ia n y ;  z n to  s i ln a  p r ó b a  Y alsa lvy  s p r o ­
w a d z a  z m n ie j s z e n i e  u c i s k u  w  m a n o m e t r z e .  W y n i k  to n  t łu m a c z y  się 
ty lk o  syne rg . icznem  s k u r c z e n ie m  s ię  p o d czas  tego  r ę k o c z y n u  m ię ­
śn ia ,  n a p r ę ż a j ą c e g o  b ło n ę  b ę b e n k o w ą ,  z m ię ś n ia m i  p o d n ie b ie n io - t r ą b -  
ko w y m i .  S k u r c z  t a k i  m . n a p r ę ż a j ą c e g o  W. lięb. ś c i ą g a  j ą  n a  w e ­
w n ą t r z , '  oo s p r o w a d z a  r o z s z e r z e n ie  p o w ie t r z a  w  u c h u  z e w n ę t r z n e m ,  
a  w  d a l s z e m  n a s t ę p s t w i e  -opad n ięc ie  p ły n u  w m a n o m e t r z e .  P r z y  tej 
sp o s o b n o śc i  p r z e k o n a ł  s ię  F .,  że  p r z y  p r ó b i e  Y alsa lyy ,  a więc. p o d ­
c z a s  s k u r c z u  m ię ś n ia  n a p r ę ż a j ą c e g o  b ło n ę  bęb. p e r c e p c y a  g ło su
p rz e z  p o w ie t r z e  s t a j e  s ię  u p o ś le d z o n ą  t a k  d la  to n ó w  w y s o k ic h ;  j a k o  
toż  i g ł ę b o k ic h ,  co j e s t  d o b i tn y m  d o w o d e m  w p ły w u  te g o  m ię śn ia  
n a  p r z e w o d n ic tw o  fal  g ło so w y c h  i roli,  k t ó r ą  k o s t k i  s ł u c h o w e  
w  p r z e w o d n ic tw ie  to n ó w  o d g r \  wnją.  W  j a m i e  nn&ryifc^KrcUowej zu a -  
c l io d z i ły  s ię  w s z y s tk i e  objaw} z a d a w n io n e g o  n ie ż y tu  p r z e r o s to w e g o  
M o n y  ś lu z o w e j .

1’r z e z  z a m k n ię c i e  t r ą b k i  przewiew- j a m y  b ę b e n k o w e j  s t a j e  się 
n ie m o ż e b n y m ,  n a s t ę p u j e  ro z s z e rz e n ie  w niej  p o w ie t r z a ,  k t ó r e ,  p o ­
c i ą g a  z a  s o b ą  d a l s z e  z m ia n y .  W p i / y p a d k u  p o d a n y m  w e j r z e n i e  
b ło n y  b ę b e n k o w e j  w y k a z y w a ło ,  żo w  j a m i e  b ę b e n k o w e j  n i e m a  w y ­
pocin ,  g d y ż  jo j  b la sk ,  p r z e z ro c z y s to ś ć ,  b a r w a  z o s ta ły  u t r z y m a n a ;  
p r z y t o m  s łu c h  by ł  s t o s u n k o w o  d o b ry ,  a  b ło n a  n i e z b y t  w c ią g n ię tą .  
Z  t e g o  w y n ik a ,  że  w  f a m i e  b ę b e n k o w e j ,  ze  w z g lę d u  n a  „ l i o r ro r -  
v a c u i “ , m u s ia ło  s ię  z n a c b o d z ić  p o w ie t r z e ,  a  z a t e m  i w y m ia n a  p o ­
w i e t r z a  o d b y w a ć  się  m u s i a ł a :  a g d y  to  z w y k łą  d ro g ą ,  p r z e z  t r ą b i tę ,  
s t a ć  s ię  n io  m ogło ,  to  F .  n a b y ł  p r z e k o n a n ia ,  iż p r z e w ie w  j a m y  bob. 
j e s t  m o ż e b n y m  n io  t j  lko  p r z e z  t r ą b k ę ,  lecz t a k ż e  i p r z e z  b ło n ę  
bęb . ,  sz c z e g ó ln ie  w  p r z y p a d k a c h ,  g d z ie  M o n a  ta j e s t  n a d z w y c z a j  
d e l i k a t n ą ,  j a k  to  m ia ło  miejSoe. w  p rz y to c z o n y m .  N a  p o p a r c i e  togo 
z d a n i a  F .  p r z e p r o w a d z i ł  d o św ia d c z e n ia ,  k t ó r e  j e d n a k  do  te j  p o ry  
je s z c z e  n io  d o j i / a ł y  d o  ■wyciągnięcia z n ic h  k o n k r e t n e g o  w n io sk u .

N a je z ę s tsz e m i  p r z y c z y n a m i  za rośn ięc i , i  t r ą b k i  b y w a j ą  w r z o d y  
k i ło w e  i b ło n icze ,  z a p a l e n i a  p la s ty c z n e  t k a n k i  k o s tn e j  lu b  b ło n y  
śluzow ej  w  k o s t n e j  lub  c h r z ą s tk o w e j  części  t r ą b k i ,  d a le j  m e c h a n i ­
cz n y  tu a» k  p rz e z  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o b r z ę k  i g u z s  w ta rg n ię c i i  
c ia ł  o b c y c h ,  p o s t r z a łó w ,  o r a z  r ó ż n e  in n e  u sz k o d z e n ia .  Z a p a le n i e  
u c l u  ś r o d k .  m o ż e  s p ro w a d z ić  z a r o ś n ię c ie  u j ś c ia  b ę b e n k o w e g o .

W  p r z y p a d k u  F . ,  t a k  b a d a n i e  j a k  i w y w ia d y  k a ż ą  w y k l u ­
czyć  w s z e lk ie  i n n o  p r z y c z y n y ,  z  w y j ą t k i e m  c h o r o b y  n o s a  i g a r d ł a ,  
l a  o s t a t n i a  r o z s z e r z y ła  się p r a w d o p o d o b n ie  do  t r ą b k i ,  a  w  n a s t ę p ­
s tw ie  p r z e w le k łe g o  p rz e r o s to w e g o  n i e ż y tu  d osz ło  d o  z a r o ś n i ę c ia  
ś w ia t ł a  t r ą b k i ,  p iz e z  miejscow-e zn is z c z e n ie  p r z y b l o n k a  b ł o n y  ślu 
/owej.

D o objawów- tego  c . e r p i e n i a  n a l e ż ą :  p o d m io to w o  w r a ż e n i a  s ł u ­
chow a,  u czu c ie  pe łn o śc i  w- u ch u ,  w y d z ie l in a  w- j a m i e  b ę b e n k o w e j ,  
w y b i tn o  z a c ią g n ię c ie  b ło n y  bęb . ,  z n a c z n o  u p o ś l e d z e n ie  s łu c h u  i au -  
to fo n ia  ( s ły sz e n ie  w z m o ż o n e  w ł a s n e g o  g łosu ) .  W  p r z y p a d k u  F . ,  
p ró c z  s z u m u  i n i e z n a c z n e g o  p r z y tę p i e n i a  s łu c h u ,  b r a k o w a ł o  w s z y s t ­
k i c h  i n n y c h  ob jaw ó w , co w ła ś n ie  t ló m a e z y  s ię  p r z e p u s z c z a ln o ś c ią  
b ło n y  bęb .  d la  p o w ie t r z a .  C ich a  j e d n a k  m o w a  c h o re j  p r z e m a w ia ,  
z d a n ie m  F . ,  za  toni, że  o n a  d a w n ie j  n a  a u to f o n ię  c ie rp ia ła .

N a j p r o s t s z y m  s p o s o b e m  leczen iu  te j  c h o r o b y  b y ł o b y  u t o r o ­
w a n ie  d ro g i  p o w ie t r z u  do  j a m y  b ę b e n k o w e j , p r z e z  s t a ły  o tw ó r  
w  b ło n ie  bęb .  l e m u  a to l i  z a d a n i u  s to i  n a  p r z e s z k o d z ie  s i ła  o d ro d -  
cza  błotny bęb- W  ra z i e  p o t i z e b y  n a l e ż a ło b y  wyciąć, część  b ło n y  
bęb.;, a n a w o  m ł o t e k  i k o w a d e łk o .  W y p a d a ł o b y  te ż  sp ró b o w a ć ,  czy 
s ię  n ie  ud a  o t r z y m a ć  s t a łe g o  p r z e d z iu r a w ie n iu  b ło n y  bęb.,  p r z e z  
w s t r z y k n i ę c i e  w a s e l i i .y  w  s to s o w n e j  i lości  p r z e z  b ło n ę  tę  do j a m y  
bęb. ,  j a k  to  się s t a ło  p r z y p a d k o w o  u  p e w n o g o  c h o r e g o  D ra  A l t a g
p r z y  wst.rz; k n i ę c iu  tego  p ły n u  p rz e z  t r ą b k ę  i p r z e d z iu ra w ię , ! ,u
b ło n y  bęb.  W k a ż d y m  ra z i e  m o ż n a  się  u d a ć  do  p o d o b n y c h  z a b ie ­
gów t y lk o  w r a z i e  z n a c z n y c h  d o leg l iw ośc i ,  zw łaszcza  z n a c z n e g o  
p r z y t łu m ie n ia  s łu c h u .  W  sw o im  p r z y p a d k u  p ró b o w a ł  F .  p r z e z  j a ­
k iś  Czas leczen ia  n o s a  i g a r d ł a ,  a g d y  w y r a ź n e g o  p o le p s z e n ia  ono 
n i e  s p ro w a d z i ło ,  z a n i e c h a ł  d a l s z y c h  u s i ło w a ń ,  ze  w z g lęd u  n a  n i e ­
z m ie n n ie  u t r z y m u j i p y  się  d o ś ć  d e b r y  s łu c h .

K o ń c z ą c  p o d a j e  F .  j e s z c z o  n o w y  sp o s ó b  o k r e ś l e n i a  w y n ik ó w
b a d a n i a  s łu c h u ,  k t ó r e g o  z a s to s o w a n ie  za loca  się  z p o w o d u  sw ej
zw ięzłości ,  o r a z  p r ę d s z e g o  i ł a tw ie j s z e g o  r o z e j r z e n i a  się, a m ia n o w ic ie :

li +  m a  znaczy i  R i n n *  +  i t r w a ło ś ć  p r a w id ło w ą  p e rc e p c y i  
zo s t r o n y  k o śc i  czaszk i ,  co o d p o w ia d a  s t o s u n ­
k o m  p r a w id ło w y m .

11 — „ ,, li  i n n e  — i p r a w id ło w ą  t r w a ł o ś ć  p e r c e p c y i ,
co o d p o w ia d a  l e k k ie m u  z a b u r z e n i u  w  n a r z ą ­
d z ie  p r z e w o d z ą c y m  głos.

Ii >  +  ,, ,, Ii i n n e  +  z p r z e d ł u ż e n i e m  p e r c e p c y i  kości ,
co o d p o w ia d a  o k re s o w i  p o c z ą ł kow-e.niu o s t r e g o  
z a p a l e n i a  u c h a  ś ro d k o w e g o .

I! <  +  „ Ii i n n  o +  ze  s k r ó c o n ą  p e r c e p c j ą  o d p o w ia d a
s tw a r d n i e n i u ,  z a ję c iu  b ł ę d n ik u  i n. s łu c h o w e g o ,  

li >  — „ K i  n n 0 — z p r z e d łu ż o n ą  p o rn ep cy ą ,  o d p o w ia ­
da  c z y s ty m  z a b u r z e n io m  n a r z ą d u  g los  p r z e w o ­
d zą c e g o  i z a m k n ię c iu  t r ą b k i ,

Ii <  — „ „ 1! i n n e  — ze  s k r ó c o n ą  p e r c e p c y ą ,  o d p o w ia d a
za ję c u ,  r ó w n o c z e s n e m u  n a r z ą d u  g łos  p r z e w o -  
d / ą ć c g o  i u ś w ia d a m ia j ą c e g o  go.

D o  m p e  r z  po leca  d la  r o z p o z n a n ia  i l e c z e n ia  t a k i c h  p i z y -  
paUKÓw s p o só b  1’o l i tze ra ,  m ian o w ic ie ,  po  n a c ię c iu  b ł o n y  bęb .  na leży  
wpęd/. ić  p o w ie t r z e  p r z e z  m-ho z e w n ę t r z n e .  W  te n  sp o s ó b  możo 
czasem  się  u d a ć  w p ę d z ić  p o w ie t r z e  p r z e z  t r ą b k ę ,  m im o  że  s ię  to 
n io  u d a ł o  o d w r o t n ą  d ro g ą .

D r i a b e r ,  z g a d z a  się  z ten u  ze  z a ro ś n ię c ia  t r ą b k i  n ie  m o ­
żna  r o z p o z n a w a ć  z te g o  o b ja w u ,  żo p r z e d m u c h i w a n i e  p o w ie t r z a  
p r z e z  t r ą b k ę  n ie  p o w io d ło  się, g d y ż  z d a r z a  s ię  cza s e m ,  że  tam ,  
g d z ie  p r z e z  ś c ie ś n io n ą  t r ą b k ę  p r z e c h o d z ą  p ły n y ,  p o w ie t r z e  n ie  p r z e ­
chodz i .  O tern m o ż n a  się  w o d p o w ie d n ic h  p r z y p a d k a c h  p r z e k o n a ć ,  
j e ż e l i  s ię  w p u s z c z a  p ły n  do  nosa ,  a  po tom , p r z y  z a m k n i ę t y m  nosie ,  
w t ła c z a  p o w ie t r z e .  1’łyn  p r z e z  t r ą b k o  p r z e c h o d z i  a pow-ietrze nie . 
N ie r a z  j a k i ś  n o w o tw ó r  w s ą s i e d z tw ie  m o ż e  s t a ć  na  d r o d z e  c e w n i ­
k o w i  i p o w ie t r z u ,  p o d c z a s  g d y  p ł \ n  p ię d z e j  so b ie  d r o g ę  u t o r u je .  
D la teg o  toż ro z p o z n a n ie  z a ro ś n ię c ia  t r ą b k i  n ig d y  n ie  m ożo b y ć  pe-  
w nem , d o p ó k i  go n ie  s t w ie rd z im y  nao czn ie ,  t. j .  w z i e r n ik i e m

11 w id z ia ł  t a k ż e  u r o b o tn ik ó w  w j a s z c z y k a c h  (C a is son -  
a r b e i to r )  z a m k n ię c i e  t r ą b k i ,  t r w a j ą c e  k i l k a  dn i ,  k t ó r o  by ło  w y w o ­
ł a n e  p r z e z  u jem n y  u c i s k  w j a m i e  bęb .  i d z i a ł a n i e  s s ąco  n a  n a c z y ­
nia k r w io n o ś n e  b ło n y  ś luzow ej  t r ą b k i  Z a m k n ię c i e  to b y ło  t u k  
szcze lne ,  żo n ie  u d a ło  się  p r z e p r o w a d z ić  n a jm n ie j s z e j  i lości p o w ie ­
t r z a ,  a n i  p r z e z  c e w n ik o w a n ie ,  a n i  z a b i e g i e m  Y a l s a l u .  .Mimo to n ie  
b y ło  z a ro ś n ię c ia  g dyż  ta  n ie d r o ż n o ś ć  po k i l k u  d n ia c h  u s tą p i ła .

F  a I t a u w a ż a  p o m y łk ę  w sw o jom  ro z p o z n a n iu  za  w y k l u ­
czoną,  g d y ż  spostrzega! C horą  p r z e z  !) m iesięcy .  “S t a n  zaw sze  był  
te n  sa m  i w s z e lk ie  j e g o  u s i ło w a n ia ,  b y  zap o m o c ą / ,C e w n ik a  u s k u t e ­
czn ić  w s t r z y k iw a n ie ,  . n ig d y  się  n ie  u d a ły .  W z i e r n i k o w a n i e m  nie  
p o d o b n a  b y ło  s tw ie rd z ić  z a ro śn ię c ia ,  g dyż  by ło  ono  w y ż e j ;  u jśc ie  
zaś  g a r d ł o w e  by ło  wolno, n a t o m i a s t  n a c ię c ia  b ło n y  bęb.  d l a  sa m e g o  
d o ś w ia d c z e n ia  lub  ro z p o z n a n ia ,  zo w z g lę d u  n a  u t r z y m a n y  z n a c z n y  
s t o p i e ń  s łu c h u ,  n ie  u w a ż a ł  za  r zecz  s ł u s z n ą  w y k o n y w a ć .

(Ciąg dalszy nastąpi), f
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K raków  3  M arca.
* Dr. St. M a rk iew icz  o g ła s z a :  „Ś. p. S t a n i s ła w  Krysińsk i  o d d a  

w a ł  n ie k tó ry m  kolegom  sp e c y a l i s to m  m a te ry a ły  do  p o w s z e c h n e g o  s ło ­
w n ic tw a  lek a r sk ieg o  do p r z e j rz e n ia  i u z u p e łn ie n ia .  P o n ie w a ż  n ie  u d a ło  
się d o ty c h c z a s  z n a le ź ć  w  p a p ie r a c h  n ie b o szczy k a  p e w n e j  części m a te -  
r y a łó w  rz e c z o n y c h ,  a  w szczególnośc i  z b io ru  n a z w  z d z iedz iny  psy- 
c h ia t ry i  i d e rm a to lo g i i ,  k tó re  to zbiory  n a z w  s t a n o w c z o  by ły  w  p o s ia ­
d a n iu  ś. p. K rysińsk iego ,  p rze to  z w r a c a m  się  z p r o ś b ą  do  kolegów, 
k tó ry m  m a te ry a ły  s ło w n ik o w e  były  do p r ze j rz en ia  lub  u z u p e łn ie n ia  
p rzez  zm ar łego  kolegę w rę c z o n e ,  lub  k tó rzy b y  o m a te r y a ł a c h  o w y ch  
j a k ą ś  w ia d o m o ś ć  p os iada l i ,  iżby  raczy l i  w  n a jk ró t s z y m  czas ie  porożu  
m ieć  się ze  m n ą ,  j a k o  z je d n y m  z k u r a t o r ó w  sp u śc izn y  l i te rack ie j  ś. p 
Krysińsk iego .

* C z y ta m y  w „M edycynie"  (Nr. 9): „W  ciągu  ro k u  bieżącego,  
dzięki  z a p o m o g o m ,  c z e rp a n y m  z k as y  im. M ianow skiego ,  u k a z a ć  się 
m a  w d ru k u  c a ły  sz e re g  b. p o t rzeb n y ch  k s ią żek  le k a rsk ic h  po lskich .  
W y m ie n ić  tu w y p a d a  p rz e d e w s z y s tk ie m  p rz e k ła d  3  o b s z e rn y c h  p o d rę ­
c z n ik ó w  c h i r u rg i c z n y c h ,  a  m ia n o w ic ie  p o d rę c z n ik a  c h iru rg i i  ogólnej 
B i l l r o t h - W i n i w a e r t e r a  (około  50 a r k u s z y  d ru k u ) ,  p o d rę c z n ik a  
ch iru rg i i  szczegółowej H u e t e r - L o s s e n a  (około 80  a rk u s z y  d ru k u )  
i p o d rę c z n ik a  c h iru rg i i  o p e ra c y jn e j  K o c h e r a  (około 30 a rk u szy  
d ru k u ) .  D ruk  tych  3 dzieł  d o k o n y w a  się  j e d n o c z e ś n i e  i j e s t  w sze lka  
nad z ie ja ,  że  u k o ń c z o n y  będzie  w po ło w ie  r. 1899. Dzieła  p o m ien io n e  
w y c h o d z ić  b ę d ą  zes zy tam i  10 a r k u sz o w y m i  w c e n ie  50 kop. z a  zeszyt. 
Z e sz y t  p ie rw sz y ,  o b e jm u ją c y  p o czą tek  c h iru rg i i  sz czegó łow ej ,  w  tych 
d n ia c h  o d d a n y  ju ż  zos ta ł  do  księgarn i .  N a s tą p i  po n im  p o czą tk o w y  
zeszy t  c h iru rg i i  ogólnej. W p rzek ład z ie  w s p o m n ia n y c h  po d ręczn ik ó w  
b io rą  udzia ł  k o le d z y :  Grosglik , K arczew sk i ,  K orzen iow sk i ,  Leśn iow sk i ,  
Ł ap iń sk i ,  Pałęcki ,  P rz y p k o w sk i ,  S k łodow sk i ,  S ła w iń sk i ,  S zu m lań sk i ,  
W a t te n  i W ito ld  Z u ra k o w s k i  ze w spó łu d z ia łem  St.  M ark iew icza .  J e d n o ­
cześn ie  rozp o czę to  d ru k  o bszerne j  p ra c y  ś. p. S t a n i s ł a w a  Krysińsk iego ,  
pośw ię co n e j  s ło w n ic tw u  a n a to m ic z n e m u .  P ra c a  ta  dzieli  się n a  3 c z ę ­
ści, z k tó ry c h  k a ż d a  s t a n o w ić  będzie  tom  od ręb n y .  Część p ie rw s z a  
ob e jm ie  w  p rz e k ła d z ie  W il l i sa :  „ A n a lo m is c h e  N o m e n k la tu r " ,  a  w ięc  
ca łość  w y r a z o w n ic tw a  a n a to m ic z n e g o  łac ińsk iego ,  w e d łu g  u c h w a ł  N ie ­
m ieck iego  T ow arz .  a n a to m ic z n e g o ,  w ra z  ze w s tę p e m  i o b ja ś n ie n ia m i .  
Obok n a z w  łac iń sk ic h ,  z e s z e r c g o w a u y c h  w p o rz ą d k u  a n a to m ic z n y m ,  
a u to r  pom ieśc ił  n a z w y  polskie. Część  d ru g a  będzie  m ieśc iła  w ła ś c iw y  
s ło w n ik  łac ińsko -po lsk i  i po lsko- łac ińsk i .  o b e jm u ją c y  w szys tk ie  n a z w y  
w p o rz ą d k u  a b e c a d ło w y m .  W reszc ie  część t rzec ia  o b e jm u je  s łow nik  lac iń  
sko -po lsk i  w szy s tk ich  n a z w  a n a to m ic z n y c h  w  p o rz ą d k u  a b e ca d lo w y tn  
z o b ja ś n ie n ia m i ,  d o ty c z ą c e m i  p o c h o d zen ia  o w y c h  n a z w  i po  części  
z ich s y n o n im ik ą  W szys tk ie  trzy  części dzieła ,  — razem  około  -10 a r k u ­
szy d ru k u ,  — d r u k u j ą  się je d n o c z e ś n ie  i z ko ń cem  ro k u  bieżącego o d ­
d a n e  b ę d ą  do k s ięgarn i .  W y d a n ie m  tej p ra w d z iw ie  p o m n ik o w e j  pracy  
n ie s t ru d z o n e g o  a  n ie o d ż a ło w a n e g o  kolegi Krysińsk iego  z a jm u ją  s ię  ko- i  

l edzy  St. M ark iew icz ,  P u ła w s k i ,  Br. Saw ick i  i Ant. S m iechow sk i.  Na- 
ko n iec  ró w n ież  w  r. b ieżącym  wyjdzie ,  r o zp o czę ta  j u ż  w  d ru k u ,  m o ­
no g ra f ia  o b s z e rn a  (oko ło  25 a rk u sz y )  kol.  S tan .  O r łow sk iego  z M oskw y, 
p o d  t y t . : »Syfilis rd zen ia* ,  w znacz n e j  częśc, o p a r t a  n a  w ła s n y c h  s p o ­
s t r z e ż e n ia c h  a u to r a .

* Dr. Józef  Z a w a d z k i  p o ru sz y ł  w N rze  4  »Kroniki  lekarsk ie j*  
s p r a w ę  za ło żen ia  »Kas za l ic z k o w o -w k ła d k o w e j  d la  lek a rzy  w o ln o  p r a ­
k ty k u ją c y c h  w  W arsz aw ie* .  P ro je k t  u s ta w y  zos ta ł  p rzez ogłoszen ie  
p o d d a n y  ogólnej  d y sk u s y i ,  a  po 2 ch m ie s ią c a c h  m a  być  p r z e d s ta w io n y  
w ła d z y  do z a tw ie rd z e n ia .  W ą tp ić  n ie  na le ż y ,  że  ogół  le k a rz y  w a r s z a w ­
sk ich  po p rze  ten  p ro je k t  w e  w ła s n y m  in teres ie .

* VI ty  Z jazd  le k a rz y  p o w ia to w y c h  o d b y ł  się w e  L w o w ie  d. 2ti 
z. ni. p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r o to m e d y k a  r a d c y  M erunow icza .  Wzięło 
w n im  u d z ia ł  GO lekarzy .  O m a w ia n o  n a  tym  Z jeździe  p o s ta n o w ie n ia  
n ow ej  u s t a w y  o f a ł sz o w a n iu  pożyw ek ,  n o w e  in s t ru k c y e  d la  ak u sze rek ,  
a  w  k o ń c u  s p r a w ę  s k ła d ó w  a p te c z n y c h  (d ro g u e ry j ) ,  k tó re  w y m a g a ją  
w iększego ,  niż  d o ty c h c z a s ,  n a d z o ru  itd.

P rz y  w s p ó ln y m  o h ied z ie  uczcz o n o  25 - le tn ią  roczn icę  o t r z y m a n ia  
d y p lo m u  le k a r sk ie g o  przez p ro to m e d y k a  M e ru n o w ic z a  i z ło żo n o  k w otę  
570 złr . n a  fu n d u sz  sie ró t  i w d ó w  po le k a rz a c h ,  jego  im ien ia .

W  Z jeździe  w z ią ł  u d z ia ł  prof. 0 .  B u jw id  —  z K rak o w a .

„S po lek  ćeskych  lćkaiTi" m ia n o w a ł  c z ło n k a m i  h o n o ro w y m i  p r o ­
fe so ró w  R y d y g ie r a  i O b rzu ta .

* S top ień  d o k to r a  w s z e c h n a u k  l ek a rsk ich  w U niw .  Ja g ie l lo ń s k im  
o t r z y m a ł  S t a n i s ła w  B oczar.

* X!X-ty  Z jazd  b a ln e o lo g ó w  n ie m ie c k ic h  odbędz ie  s ię  w  W ie ­
dn iu ,  m iędzy  11 a  15 m a rc a .

* - M e d iz in i s c h - C h iru rg is c h e s  C e n tr a l - B la t t*  d o w ia d u je  się , że 
w iedeńsk i  W ydzia ł  lekarsk i  p r z e d s ta w i  n a  k a te d rę  są d o w e j  m e d y c y n y ,  
w a k u j ą c ą  po ś. p. prof. H o fm an ie  — >primo e t  u n ico  loco* — prof. 
A le k s a n d ra  Koliskę.

* »P ie t ie rb u rg sk i je  W iedom osti*  donoszą ,  że  w c e s a r s tw ie  ro sy j-  
sk iem  z a m ie rzo n o  p o z a k ła d a ć  a p te k i  w y łączn ie  w e te ry n a ry jn e .

Nekrologia. Z m a r l i :  W F ie so la  (pod F lo re n c y ą )  z m a r ł  Dr. Józef  
W olski.  W  P e te r sb u rg u  Dr. Ju l i a n  J a b ło ń s k i  w  31 ro k u  życia .  Dr. 
S c h w im m e r  E rnes t ,  p rofesor  ch o ró b  s k ó rn y c h  w  Peszcie .  Dr: M olden- 
h a u e r ,  p ro feso r  la ryngo log ii  w L ip sk u  w 53 ro k u  życia. Dr. L e u c k a r t  
R udo lf ,  p rofesor  zoologii  w  L ipsku .

Artykuły oryginalne, m ieszczące  się w c z a s o p is m a c h  lek a r sk ich  p o l ­
skich. W »K ronice  lekarskie j*  (Zeszy t  4 ) :  D ra  S ę d z i a k a :  P rz y c z y ­
nek  d o  ro z p o z n a w a n ia ,  o raz  leczen ia  ro p n e g o  z a p a le n ia  m ig d a łk a  pod-  
n ieb iennego ,  o r a z  ję z y k o w e g o ,  ze sz czcgó lnem  u w z g lę d n ie n ie m  ro p n ia  
o k o łom igda łkow ego .  D ra  N e u g e b a u e r a  F r . : P rz y czy n ek  do  n auk i  
o c ia łach  ob cy ch  w  macicy .  W „M edycyn ie"  Nr. 9 :  Prof.  D ra  D o -  
g i e l a :  0  w p ły w ie  m u z y k i  i b a rw  w id m a  św ie t ln e g o  n a  u k ła d  n e r ­
w o w y  c z ło w iek a  i zw ierząt .  W „G azecie  L ek a rsk ie j"  Nr. 9 :  D ra  C z a j ­
k o w s k i e g o  J . : P rz y czy n ek  do  r o z p o z n a w a n ia  ogn isk o w y c h  c ie rp ień  
mózgu. Dra A r n s t e i n a  F . ; P rz y c z y n e k  do d z i a ła n ia  d u ż y c h  d a w e k  
p i lo k a rp in y  p rzy  z a p a le n iu  p łuc w łó k n ik o w e m  W » P a m !ę tn ik u  T o w a ­
r z y s t w a  leka rsk ieg o  w arsz a w sk ie g o *  (Zeszyt  IV 1897 r . ) :  B i e r n a c ­
k i e g o :  D alsze  sp o s t rz e ż e n ia  n a d  s a m o is tn ą  s e d y m e n la c y ą  krwi. C i e ­
c h a n o w s k i e g o  i N o w a k a  J .  P rz y czy n ek  do b a d a ń  n a d  etyolo-  
g ią  dyse n te ry i .  K r a n i s z  t y k  a Z .:  Z o p to m e t ry i  o b j e k t y w n e j ; pole 
w id z e n ia  w z ie rn ik o w e  i po le  o św ie t lo n e  S a w i c k i e g o  J. W .:  F a lo ­
w a n ie  n e r w o w e ,  j a k o  r ó w n o w a ż n ik  z ja w is k  psy c h iczn y ch .  Z a ry s  e n e r ­
getyk i  u k ła d u  n e rw o w eg o .  T y r c li o w s k i e g o W ł . : In s ty tu t  p o łożn i­
czy w  W a rs z a w ie  od r. 1802— 1884.

Redakeya o t rz y m a ła :
— P o 1 i k i e r B . : Kilka s łó w  o w a ru n k a c h ,  u t ru d n ia ją c y c h  ro z ­

wój m e d y c y n y .  1898.
—  Dr. K o r  n f e  l d  S . : E r fa h ru n g e n  iiher  T r io n a l  a i s  Seh la fm it-  

tel m it  b e s o n d e re r  Riicksiclit  a u f  d ie  B ee in f lu ssung  des  Blu tdruckes-  
W iedeń,  1898.

— Dr. S t r a u s s  A .:  U eber  d a s  P ro la rg o l  a i s  A n t ib le n n o r rh o i -  
cu m  u n d  A n tisep ticu in .  1898.

— Z b ió r  p r a c  z k l in ik i  lek a rsk ie j  Prof.  D ra  E. K orczyńsk iego  
zeszyt  XX). K rak ó w , 189G i 1897.

— Dr. 11 i g i e r II. :  W k w es ty i  r o z p o z n a n ia  c ho rób  s to ż k a  k o ń ­
cow ego  rdzen ia .  W a r s z a w a ,  1897.

—  T e n ż e :  O m y o tom ii  i s t a n a c h  p o k re w n y c h .  W a rs z a w a ,  
1897 r.

— T e n ż e :  P rz y p a d e k  o b u s t r o n n e g o  z a p a le n ia  ostrego n e rw ó w  
w z ro k o w y ch  z t rw a ją c ą  4  tygodn ie  ś le p o tą  z u p e łn ą  i n a s tę p c z e m  w y ­
zd ro w ien iem .  W a r s z a w a ,  1898.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie sw e zwy­
czajne posiedzenie w dniu  9-go M a rc a ,  to je s t  we środę, 
o godzinie 6-tej wieczorem, w „Collegium n ovu in“ , w sali 
Śn iadeckich .

N a  porządku  dz iennym :
1) Kol. Doc. D r.  Reiss: przedstawi chorego z kliniki 

chorób skórnych.
2) Kol. Dr. K ośm ińsk i:  przedstawi chorego z oddziału 

Prof. D ra  Marsa.
8) Kol. Doc. Dr. N ow ak Ju l ia n  wypowie odczy t:  

„ J a d y  wężów i skorpionów i ich dzia łan ie1*.

R edak to r  odpow iedz ia lny : D l’. A llg łlS t K w ilś llic k l.

...........  — W «——■-------

V III. Wiadomości bieżąue.


